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Ceny ogłoszeń:
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej

stronicy:
wiersz petitowy albo jego miej soe 20 h.

W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h  
tłustym garmondem „ „ 6 k
koresp prywatne „ „ 8 b.
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Redakcya me zwraca.
"W senód słońc* o ged*. 8 m. 64 
Zachód „ » k .

Długość dnia godzin 16 et 8 
Ubyło dnia od wczoraj 2 m.

G z a s  o d n o w i ć  p r z e d p ł a t ę ?
Wynosi ona na prowincyl: 

miesięcznie 2 K. 2 0  hal. 
półrocznie 13 „ 2 0  „ 
rocznie 26  „ 4 0  „

Za zmianę adresu dopłaca się 4 0  hal.

iioBwiązanie dumy
Minęło zaledwie 75 dni od owej history- 

ozasj chwili, w której pierwszy rosyjski parla
ment, — wielka nadzieja wszystkich narodów, 
skutych obręcsą państwowych grant o oaratu, — 
wielka potęga woli i rozumu we własnem mnie
maniu, — zebrał się w pałacu Taurydzkim, aby 
przeszłość osądzić i pogrzebać, a wytknąć kie
runek przyszłości iaanej i szczęśliwej. Od owej 
pamiętnej, promiennej nadziejami chwili, w któ
rej nikt z wiernych poddanych nie zważał na 
cara, gdy 0u po odozytftQro mowy tronowej od- 
Hywał E pałace Zimowego do Pefcerhofa, a lu
dność składała pełne uniesienia hołdy nowemu 
słońcu; dum e, — 0d 10-go maja według nowe
go stylu, a od 27 go kwietnia podług stylu ro- 

718“ ego — Lajj eas!0ae niewiele ubiegło oss&su, 
a jednak zi^je się, ie  ten jasny moment odsu-

się już w ogromnie daleką przeszłość i ie  
s °  pi «yWaliły sobą wieki rozczarowań. Przez 
0&ły ten czas duma siarczyście groziła rządowi; 
Dad głową jego wymachiwała olbrsymią dzidą; 
Ministrów, jak ostatnich hultajów, wypędzała 
z sali posiedzeń; e każdym dniem potęgowała 
^alkę, otwarcie głosiła przez usta „trudowni- 
Ww“ , że oto tylko skinie, a będzie taka krwa
wa rewoluoya, jakiej jeszcze świat nie widział- 

wreszoi6, stanąwszy u kreau gróźb, łajańj 
przewrotowych projektów, zamierzyła wezwać
n&ród do spełnienia nt rządzie wyroku   już
podniosła rękę, uzbrojoną w szablę, już miała 
huknąć: „bij 1“— i tu nagie skapitulowała. Cho
rągiew swoją pochyliła do stóp rządowych, 
z fanfary swojej zrobiła śmieszni# okliwą sza- 
piadę. Czy to jest Cuezyma rosyjskiej wolno- 

r — nie wiemy. Lecz to pewna, że odwrót, 
wykonany przez dumę we czwartek, był jej 
moralną Cuszymą.

Jak do tego przyszło? Warto szerokimi 
rzutami naszkicować działalność dumy; warto 
zobaozyć, jak to się ztało, że wierni cara pod 
dani okazali się już nawet nie rewolucjonista
mi, ale wręcz kumuniataiai, a natomiast okrzy
czani za zdrajców i rewoluoyonistów Polacy *a- 
Błużyti na miano wateormków.

Nikt nie znał stanu Rosyi, chociaż zama
chy, rozruchy, raezie, walne strejki wskazywa
ły, jakim on jest. Bielmo na oczach miał 
rząd, — płytki, sdoiny tylko do polioyjno ko
zackich rozpraw. Bielmo też miała na oozaoh 
inteiigonoya. Rząd, zamiast ułożyć taki statut 
wyborczy, aby weszli do dumy tylko najprze
dniejsi w narodzie, dał przewagę wyborcom 
chłopskim, a więo takim wyborcom, którzy na 
przewrocie najradykalniejszym nic nia mogli 
stracić, a niejedno zarobić. Intsligenoya, spra
gniona przeróbek, pewna, że potrafi świat prze
budować, stworzyła obóz konBtytuoyjno-dsmo- 
hratyossny, w skróoeniu zwany ka-deckim, i wy-

weksle, które powystawiali podczas wyborów. 
Zaraz więc na początku pracy, w rozprawie 
adresowej, roztoczyli obraz żądań tak licznych, 
że na wykonania ich potrzeba długiego lat sze
regu, a tymcBftsem oni domagali się tego na
tychmiast. Wszystko, oo książkowe taorye po
dają jako sposób uszczęśliwienia ludzkości, 
wcielili oni do swego programu. A więc za- 
śądali, aby ziemia była własnością tylko Łyoh 
osób, które same orzą, bronują, rozrzucają na
wóz ; aby robotnicy fabryczni i rękodzielniczy 
pracowali 8 godzin dziennie, mieli emerytury i 
wpływ na administr&oye przedsiębiorstw, po
siadali prawo strejkowania i t. d., słowem, w 
tym zakresie chcieli odrazc, jsdnem pociągnię
ciem pióra, stworzyć stosunki, nad którymi eu
ropejskie społeczeństwa, bea porównania od R o
syi bogataze, doświadozeńsze w tworzeniu ustaw, 
lepiej uorgaciaowane, mozolą się od lat 80-tu; 
zażądali, aby sądownictwo i admini,itraoya spo- 
cayweły w rękach obywatelskich, a sprawy 
wysnaniowe i szkolne były wyjęte a pod wpły
wu państwa. Tej gruntownej przemiany wszyst
kich stosunków chcieli dokonaC prędko, odraau. 
Ale oprócz tegc zażądali: sądu nad urzędnika
mi, którzy dopuścili się nadużyć, oo rząd uznał 
»a wdsier&nie się w jego atrybuoye; powsze
chnej emneetyi bez żadnego wyjątku, co było
by prizebaozemem mordercom, podpalaczom, ra
busiom, i eo stało w jaskrawej sprzeczności 
a domaganiem się sądu nad osynownikami; 
wressci9 zażądali zniesienia kary śmierci wła- 
śn e wtedy, gdy rewolucjoniści mordowali nie 
tyiko policyantów, żandarmów i urzędników, 
ale także setki prywatnych obywateli.

Goremykia w imieniu całego rządu odpo
wiedział na ten adres profesorskim tonem, że 
jedno jest niemożliwe, inne się zrobi, ale nieco 
inaczej, powoli, rozważnie,' w granioaoh nie
szkodliwych dla państwa i prawa o prywatnej 
własności, a co do arnnestyi, to przypomniał 
Gcremykin, że ona należy do prerogatyw mo- 
n&rohy, któremu rząd doradzać jej teraz nie 
może, bo rozszalałaby cię krwawa anarchia.

Odmowa i jej ton obraziły dumę, która 
huknęła: „Precz! Do dym isji!“ I brzmiały te 
okrzyki, dopóki ministrowie nie opuśoili eali.

Odtąd zaozęła się otwarta, coraz namięt
nie jeża walka dumy z rządem. "Walka podwój
na. Raz o to aby ustąpił nielubiany, ozynowni- 
ozy gabinet Goremykina; powtóre o to, aby 
nic było gabinetów iileodpowiedzi&lnyoh prised 
dumą, wybieranych przez cara, lecz żeby były 
poohodaąoe s łona większości parlamentarnej, 
spełniające jej wolę i składające władsę po 
utrzymaniu wotum nieufności. Ta we.Jka wy
pełniła całą dwumiesięosną duiabdnośó dumy. 
Ilekroć wystąpił przed nią którykolwiek przed
stawiciel rządu, krzyczano mu : „Precz! Do dy
misji 1“ — a często dodawano: „Mordercy! 
Kaci I Zlodsieje!“ A  jednocześnie bardzo długo 
i w sposób agitacyjny roztrząsano projekt wy- 
włassozenia wszystkiej ziemi na raeoz ohłopów. 
potem projekt amnestyi, w końcu projekt usta
wy o zniesieniu kary śmierci, — same takie 
rzeczy, które mięły zrewoltować wielkie masy 
ludu wiejskiego i miejskiego, — stworzyć z 
nich armię dumy. Jakoż istotnie rozruohy cihłop-

wnioeek o wystosowanie do narodu manifestu o 
tern, że duma nic dlań zrobić nie może, bo rsąd 
przeszkadza, lekoeważy ją, rnądei po dawnemu, 
samowolnie itd. Wniessk ów odesłano dc ko
misja. a więc była za nim większość. Widocznie 
spodziewano się w dumie, że rząd w ostatniej 
chwili ustąpi, Jeca stało się inaojsej.

We czwartek z r-tna komisja stanęła z 
tym wnioskiem przed pełną izbą. Na ławie rzą
dowej nikogo nie było, natomiast rozeszła się 
wiadomość, że wojske *; obozu w Krasnem Sio
le weszły do etolioy, aa w nocy zawieszono 
kilka najjaskrawszych dzienników, że opieosę 
towR.no kilka drukarń, że tłumy gdzie niegdzie 
się zbierały, ale były energioznie rozpędzone 
preez kozaków. Domyślano = się w dumie, że 
rząd nie ustąpi prsed nią, ieoz raczej ją roz
wiąże. Poseł 8tachowio.i przybył z wiadomością, 
że lada obwiła Siemionówaki pułk gwardyi sta
nie przed p.dacem Taurydsifeim i że trzeba się 
spodziewać tego, co się stało w Berlinie 18 li
stopada 1848 roAu, kiedy żołnierze kolbami 
rozpędzili ZgrcmadBenis Narodowe. Przy niesio
no półerządowy dziennik Rosy a, w którym ar
tykuł, podpisany anonimem „Diplomaticu8“ , 
zapowiadał wkroczenie wojsk aastryaoiteich i 
niemieckich do Rosyi, jeżeli w niej wybuohnie 
rewoluoya.

łatwiejszego, jak utrzymywać ferment choćby 
lat dziesiątki! Zapatrując się z tego stanowi
ska na sytuacyę, stworzoną przez dumę, trzeba 
powiedzieć, że ona swem ząbkowaniem nara
ziła sprawę wolności w Rosyi na duże niebez
pieczeństwo. Gdyby z powodu rozwiązania du
my można, było powiedzieć, że — to n ic . 
pierwsze kotki za płotki! — byłoby może na
wet dobrze. Ale stać się może zawierucha, po 
top krwawy, a potem długie panowanie nahajki.

Na to się zanosi. Duma przez dwa mie- 
siąoe podburzała chłopstwo hasłem .ziemi i 
woli“ , a gdy teraz ono się dowiedziało, jaki 
ma być do niego manifest dumy, iuż poozęłe 
strasznie dokazywać. Telegramy donoszą, io 
tłumy hajdamackie spaliły 35-tysięcsne miasto 
Syzrań nad Wołgą w gubernii Symbirskiej, 
przyczem mnóstwo ludzi zginęło w płomie
niach. W gubernii Samarskiej nad Wołgą ban 
dy śrubowały i spaliły miasto Ałatyr, zni- 

| szczyty także wiele dworów wiejskich. W  gu
bernii Woronezkiej powstało całe ohłopstwo 
i w powieoie bobrowskim puściło z dymem 
wszystkie dwory, dobytek zaRało, a wymor
dowało te rodziny oby watelakie, które nie zdą
żyły uciec do miasta. Okazały poozątsk! 
A  przybędą jeszcze roboty spiskowców mary
narskich w Sebastopolu i Eronsstadaie, gdzie

^ gn ęła  rękę p0 mandaty, przyezem, oby się \ skie, bunty w wojsku, wybuchy robotnicze w 
w®Eystfeim podobać, wystawiała na prawo i le s miastach wskazywały, że się wsmaga tempera- 
Dła weksla, które następnie musiała tura rewolucyjnego wrzenia. Car miał armię
bc °  Malu kto się nie złapał na te weksle, < umundurowaną, której już nie mógł być pa- 
r,  .Wko ;;deoydowar.i sooyaliści, którzy stwo- j wnyra; duma stworsiyła sobie armię nieumun- 
sła 6w°lBoyjną górę, i tylko kupcy, przemy-1 durowaną, która na skinienie miała zaosąó re- 
j  Gy> zwolenmev c*vnowniofcwa kf.óra-e dali woluoyę.

Już prosto w oczy patrzyły sobi® dwie 
wrogie potęgi: duma i ozynowniozy rząd. La
da chwila miały one się zetrzeć. Powszechnie

zwolennicy czynowniotwa, którzy dali 
nieliczną prawicę, zwaną także „paździer-

onl  "t0^ . ' ,ft « runoie oftr3kie« °A®av,u s 30 psździermka r- ^

dumi
r.p-

daić d 6 soi» Jako najliczniejsi, zapragnęli rzą- mówiono, że nastąpi straszny trzask, ale nie 
skim UC1̂ > w tym zaś celu musieli ulegać chłop- | wiedziano kto zwycięży 
^8aoaoi>°^»ll*tomi bo ina02ej nie mieliby wię-

wieozora. Izba bez głosowania rozesEła się. 
Wieczorem jęden z pięciu praywódzoów kade
tów p. Petrunkiewiez wniósł, aby nie rozpra
wiano nad wnioskiem, komisji, leos żeby uchwa
lono — nie manifest, ais „komunikat*1 tej tre- 
śoi: „Duma spodziewa się, że naród zachowa 
się spokojnie i będzie cierpliwie oczekiwał wy
niku prac prawodawesyoh**. Soeyalistyesna gó
ra zaprotestowała, powstał sgiełk, wrzask, po
sypały się szyderstwa i groźby, mnóstwc po
słów zaczęło uciekać, i»ba do połowy się prze
rzedziła, zostali tylko najodważniejsi. Większo
ścią 224 ech głosów prseoiw 53 em przyjęto 
wniosek Petrunkiewicaa i w dodatku jeszoze 
uchwalono prosić rząd, aby tę rezolucję kazał 
ogłosić w Gońcu Rządowym.

Kapitulaoya dumy fcyla zupełna. Rząd nie 
cofnął wojska, aresztu nie zdjął z dzienników, 
ale wyparł się artykułu „Diplomaticusa** w 
Rosyi.

Reszta — to już prosta konsekwencja. 
Żadna wygrana bitwa r-ie jest zupełnie wygra
ną, jeżeli zwycięzca ■ nn? ściga pokonanego, do
póki nie aniszozy u&łej jego orgaaizaoyi- To 
się w wojskowości nazywa „wyzyskać zwyoięz- 
two“ . To samo jest w polityce. Rząd złamał 
dumę — musi tera* złamać dążność do wolno
ści większej, niż car przyznał. Nastąpiło więc 
rozwiązanie dumy, ogłoszenie stanu wojennego 
tRin, gdzie go jeszose nie było, a gdzie zda
niem rsądu był potreebny, więc np. w całej 
gnb. kijowskiej, w której dotąd sam tylko po
wiat kijowski był w takim stanie. Naturalnie, 
że w rzeczywistości najostrzejszy stan wojenny 
zapanuje w osłem państwie. Znużony Goremy- 
kin ustąpił, a jego miejsce zajął Stcłypin, do
tychczasowy minister spraw wewnętrznych, za 
energię porównywany do Durn&wo. Car uka
zem ogłosił, że nową damę zwoła, w marcu ro
ku przyszłego, — aż dopiero *s, ośm miesięcy. 
Widocznie rząd ohea pierwej wytępió agitato
rów, na WBZystkiem położyć ciężką czynowni- 
ozą dłoń, zgasić wszelkie płomyki rewolucyjne, 
a jeżeli to mu się uda i jeżeli wtedy 
być „liberalnym", to zapewne przerobi 
wyborczy, rozda wszystkim role i rozpisze wy
bory, z któryoh wyjcLie podtaszna mu, potulna 
duma. Może jednak, jako zwycięzca, nie aechce 
być „liberalnym*, j.ecz na stałe pozostanie przy 
dawnym systemie czynów niczego samowłada- 
twa ? Niezawodnie będą się o to star li „praw

Zażądano odroczenia posiedzenia dumy do podług doniesienia paryskiego dziennika Jour-
  '  nnł wykryto sprzysiężenie, które miało porwać

i zdetronizować cara, gdy en na swym yaohcie 
wypłynie na morze. Przybędą roboty rewolu
cyjnych związków robotniczych, socyalistów, 
bundystów, dynamitardów ; przybędą strejki — 
i cała Rosya może stanąć w płomieniach wojny 
domowej.

To jest możliwe. Ale zapewne rząd długo 
się przygotowywał do zwrotu, którego doko
nał w sobotę, więc może nie dopuści do „wiel
kiej" rswolucyi.

K o r  e s  |  >o a d e i i  e y e .
Wiedeń, 21 lipca.

( Cełerdsicstu rocenica zwycięstwa pod Lissą. — 
Wspomnienia uczestnika tej bitwy. — Tegetthof).

(y). Z  okazyi wczorajszej czterdziestej ro
cznicy zwycięstwa pod Lissą ogłasza jeden z u 
ozestników tej pamiętnej bitwy, pensyonowany 
wiceadmirał Konstanty Pott, który jako młody 
porucznik okrętowy walcaył pod L ’ ssą na po
kładzie admiralskiego statku Tegethofła, bar
dzo zajmujące wspomnienia, z któryoh dopiero 
można nabrać należytego pojęcia o olbrzymim 
znaczeniu tego zwyoiętwa morskiego i o ge
niuszu Tegetthoff*.

Gdyby nie Tegetthoff — pisze admirał 
Pott w swych wspomnieniach — Anstrya nie 
byłaby w stanie w r 1866 nawet zmierzyć się 
z nieprzyjacielem na morzu, on to bowiem stwo
rzył wogóle możliwość stoczenia bitwy mor
skiej, a jakie prsytem miał przeszkody do prze
zwyciężenia, o tom wiedzą tylko oi, którzy 
z bliska patrzyli na jego działalność

Już na trzy lata przfd wybucham wojny, 
bo zaraz po objęciu komendy nad flotą w miej 
sce aroyksięeia Mt,ksymiliana, który w r. 1863 
pożegnał na zawsze ewą ojoaysnę i udał się do 
Meksyku, kołatał Tegetthoff nieustannie w W ie
dniu o fundusz na wsraocnienis floty wojennej. 
WsKelkie pra data wierna jego jednak nic nie po- 

S maguły a jego uwegi i przestrogi lekceważono 
zechce | sobie. I  tak n. p. gdy na posiedzenia komisyi 
statut j dla spraw marynarskich w Wiedniu prsedsta- 

“ wił Tegetthoff, że jeżeli Austrya nie będzie 
miała silnej floty, to w ossasie wybaohu wojny 
wybrzeża Dalmacji będą <s góry wydane na 
łup nieprzyjacielowi, odpowiedział jeden * człon
ków kemisyi : „Na to jest, Anglia, aby bronić
wybrzeży Dalmacji" — drugie Kaś ostrzeżenie

Jęli tedy w swych pomysłach płaoió f wojnę rządowi W  tym celu postawiono w niej
Nareszcie dama postanowiła wypowiedzieć j dziwi Rosjanie", i ozarne sotnie, i żandarmi z j Tegetthoffa, iż silna flota wojenna potrzebna

polieyantami, i cała armia łapowników. A  cóż jeet takie dla ochrony handlu morskiego, zbyto

pogardliwie uwagą, że Austrya i tak nie ma 
prawie żadnego ndziałn w światowym hanaln 
morskim, nie ma zatem czego bronić. To też ta 
flota, jaką Austrya rozporządzała w chwili wy
buchu wojny z Włoobami, była kilkakrotnie 
słabszą od floty włoskiej.

Oddane Tegetthoffowi do dyspozyoyi eiły 
wojenne składały się z pięciu fregat pancer
nych, dwóch więkesyoh i trzech małych fregat 
drewnianych, jednej korwety, siedmiu Lano- 
nierek i trzech parowców awizowyoh. "Włoska 
zaś flota liczyła dwanaście panoerników, siedm 
fregat drewniany oh i jedną korwetę, tudzież 14 
inny oh statków roismaitego typu. Pomimo tego 
jednak, że nieprzyjaoiel miał tak ogromną 
przewagę liczebną, nietylko nie uląkł sit Te
getthoff spotkania się a nim, leoz postanowił 
wystąpić zaczepnie. Od najwyższej komendy 
marynarki wyprosił sobie, aby szczupłą jego 
eskadrę wsmooniono dwoma budującymi się 
właśnie w dokach tryesteńskich, ale jeszcze 
niezupełnie wyfeońozonemi okrętami, tudzież 
okrętem liniowym „ K a i s e r k t ó r y  komisyt 
marynarska uznała była sa niezdolny dc służ
by wojennej. W  ciągu niespełna dwóch tygo 
dni przyprowadził Tegetthoff te trzy okręty do 
jakiego takiego stanu, zaopatrzył je w armaty 
i wzmocnił przez to swą flotę o trzy jednostki 
bojowe.

Początkowo rozkazy otrzymywane z W ie
dnia i od komendy armii południowej krępo
wały na każdym kroku działalność Tegetthoffa 
i trzeba było zaiste nlemtło zapału dla spra- 
wy, aby nie zrazić się tern. Z końoem maja 
np. otraymał Tegetthoff od ministra wojny in
strukcję, w której powiedziano, że powinien 
liczyć się ze rn&czną priewagą sił nieprzyja
cielskich i nie przedsiębrać żadnego kroku ry
zykownego. Wobec takiej iastrnkcyi właściwie 
nie była mu wolno wdawać się w bitwę.

Kroki nieprzyjacielskie między Austryą 
a Włochami rozpoczęto w dniu 23 czerwca 
1866. — Tegetthoff zaś licząc na to, że flota 
włoska, która gromadziła się w Taremie, nie zdą
żyła jessose dopłynąć do Ankony, chciał zaraz 
z miejaoa w błyskawiczną szybkośoią zaatako
wać tę eskadrę nieprzyjacielską, jaka znajdo
wała się w Ankonie. Wystosował tedy w dnia 
24 oaerwoa do komendy armii południowej 
(arcyks. Albrechta), ped której rozkucy go po- 
ztawiono, telegraficzne *apytanie, ozy wełno mu 
przedsięwziąć rekonesans na wybrzeżu wło
skiem. Dopiero po dwóch dniach otrzyma* od
powiedź taj treści, że komanda armii południo
wej nie krępuje wprawdzie swobody działania 
eskadry, ale nie radzi jej zapuszozać się dalej 
jak po Lissę, a praedews*ystkiem wkłada na 
nią obowiązek czuwania nad ujściem Padu i 
nad wybrzeżem weasokiem. Jeszcze tego sa
mego wieczora po otrzymaniu tej odpowiedzi 
(26 ozerwoa) wypłynął Tegetthoff ze swą eska
drą na pełne morze, a następnego dnia o świ
cie stanął przed Ankoną, Zobaozywszy jednak 
skonoentrowaną tam, a dopiero dzień przedtem 
przybyłą prawie całą flotę włoską w sile 25 
okrętów, w tern 11 panoerników, powróod do 
swej podstŁwy operacyjnej w Fasana, gdzie 
przes kilkanŁŚci# dni nieustannie ówiozył swyoh 
marynarzy w manewrowaniu.

W  dniu 18-go lipoa otrsymel Tegetthof 
z Li esy a następnie z Lessiny i Zadaru telegra
ficzne zawiadomienie o tem, że nieprzyjaciel
ska flota atakuje Lissę. Zameldował to bez- 
zwłooznie komendzie armii południowej, saąd 
jako odpowiedź otrzymał rożka*: „Pou i  dnym 
warunkiem nie dzielić eskadry ? udaremnić ile 
możności każdy atak na wybrz.ei Is ryi i 
Tryestu*. Następnego dnia 19-go ipca oi rzy- 
mał Tegetthoff z Zadaru nową depeszę, dono- 
sząca mu, że 22 włoskich okrętów wypłynęło z 
kanału Ourzoli i atakuje Lissę. Nie namyśla- 
jąo się więo długo, dał swym okrętom rozkaz

pra â zastrzeżone.
Adam Stodor.

Z ł o c i s t e  G ó r
Poemat dramatyczny w 2 aktach.w

(Dokończenie).
Scena VII.

K w iW ,l  8 'akftEUie 8ifL nowy> obraz :
weczoTw W S ^ bl ° ^ a .  Na łaSSVWo ‘ sadzie siedzi K r a s n a  zajęta wy-
•*bliiamei11 wW(J*k8-nń. Do ławki

ża się ukradkiem P o b i o m , zaohodssi 
d r a s n ą  i chwytając ją w pół, okrywa twarz 
J«J pocałunkami. K r a s n a  are.au 
ssena broni się, poznawszy jednak P 
zapraestajs obrony i tuli się doń. p 0

przsitra- 
o s i o m  a , 
'  z i o m

hei&ds na ławoa o b o k  niej. Scena m iło sn a  C o  w  5 1 p iT 0  • 
raz to namietnieisze nocałunki i W I  * 7 ?  (s a p ią c  »ię).

strasznym obrasem przed twemi oczyma... 
Miłość, ach, miłość !... aoh, ona się ima 
serc nie na zawsze, przemija... przemija.., 
Koohasa, biedaku w nagrodę cię żmija 
w serce ukąsi— miasst słodkiej tęsknoty 
w skroń oi uderzą obłąkania mioty — —
Ale aię nie trwóż!... nie tak łatwo seroe 
człowiecze pęka.. rospacze-eayderce 
długo zię lubią pieścić torturami, 
nim oossy śmierci okryją się mgłami...
Miłość, ach miłość 1 miłości potrzeba
na to, by łańouoh jestestw' nie zaginął--------
& że tam kędyś ktoś łzami opłynął,
Przyroda nie dba, bowiem jej zadaniem 
następstwo istot w odwiecznym łańcuchu, 
ooraz silniejssyoh swem ciałem, nie w duchu,
i przeto próżno tw© tkargi do nieba 
biją i próżno ból powiękesass łkaniem...

to  ia m ię tm e js a e  p o cału n k i i pn»8*0ssofcv 
Namiętność P o z i o m a  uduielaó się poozyna. i 
R r a s n i e ,  o czy  je j  o k r y w a ją  się m g łą  roako- 
5*y . P o z i o m  pieści ją  i cału je  coraz g oręcej. 
N r  a s  n a ,  n ien m l o m d le w a ją o , broni mu się  
c°r&B sła b ie j. N a m iętn o ść  P o s i o  m  a w zraeta  
° ° r a z  b ard zie j —  c h w y ta  w reszoie  K r a s n ą  
Qł* ręoe. i n ie  b ron iącą  się, o m d lew ającą , o k r y -  
_  w a ją c  p o cału n k am i, w n osi do ch a ty .)
^  7  ż y  n  (w zb u rzon y )

Przebóg, zamilknij! tam, do wnętrza chaty 
puść mu e... żelaza! niech widmem zapłaty 
stanę przed nimi... ach! krwi, krwi! — woła 
każda krwi kropla w mych żyłach, do czoła
mego się jakiś wieniec z cierni w p ija --------
Ah, ah, ab...

C z a r n a  K s i e n i  (do Starca)
Staroze, niech dobija

obraz następny_  A . . „  . . „  w niem życia pragnienie...
T * y n  (wzburzony) . [ S t a r * e c  (wahając sie)

J a d y , w  serce  m i są cz y  te n  W id ok , t r u c iz n y ! i p aai> 0& yi jeasJe\ e  s a  m a łe  c ie r p ie n ie ?  
R a n  m o to h  w s z y s tk ich  n a  n o w o  się  b h s n y  j O s a r m  K s i e n i  (d o b itn ie ) .

Cayó, jako każę J — dGtąd iyoia władza 
kipiątete w żyły jego doprowadza...

otw&rły ozuję: krew * eeroa uciska — j
Przebóg ! męoa&rnia aa srogą dla, człeka — j
Zniszcz, zniszcz ten obraz! bom uwierzyć;

(gotów,
*c »  serca moje tysiąc śnmoh grotów

. 8W® *ądł0 w p iło   I
a K g i e I l i (podtrzymując Wyżyna) '

, Wesprę cię mą siłą
hUo j*st złudzeniem to, co się odbiło

Stłumię chęć żyoia ! — niechaj pozna ozło
(wiek,

że szczęście ludskie, to zamknięcie powiek
na wieki wieków   __

Scena VIII.
(Obraz zniKa. Pojawia się obraz zmieniony. 
W ybrzeże stawu. Woda czer wieni się od blasku

saohodsącego ełońoa. Piaszczyste wybrzeże prse-
ohodsi w dalszym oiągu w łąkę pokrytą pol
nymi kwiatami. Dużo rozkwitłych, czerwonych 

maków.)
C z a r n a  K s i e n i  (nachylając się n&d "W y- 

ż y n e m).
Spojrzyj — tutajście zbierali 

kwiaty... stroiłeś makami kochanki 
włosy, że była pięknę, by bogunka — 
tutaj, przy świetle księżyca, piastunka 
j&iń księżycowa na włosy jej kładła 
skry brylantowe — tutaj w jej źrenicach 
miłość raz pierwszy eadrgała... sasanki, 
bławaty, maki, wszystkie wokół kwiaty 
drżały, gdy usta, w miłosnej sapłaty 
oaarjse, na usta twe o&łunki kładły...

W y ż y n  (ocaarowany, oioho, gdyby w® śnie) 
Księżyc to widział srebrsyśoie-wybladły 
i słooił listki maków na jej skroniach, 
i światłem błyssozał na śnieżystych dłoniach, 
które trzymała w mem ręku... Dziewczyna 
była tak drżąoa, słaba, jak osina
srebrsyeto-łietna piersiami opadła
na piersi moje.,, i -słyszałem bioie 
jej serca, jako trzepoty ptassięoe...

C z a r n a  K s i e n i .
Tu oałowały cię usta dziewozęoe...
Leoz patrzaj !...

(Pojawia się postać biegnącej K r a s n y .  Ubiór 
jej w nieładzie, włosy rozwiohrsone, twars wy- 
biadła i wynędzniała, o wyrazie rozpaczy i 
obłędnej rezygnacji. Wbiega, tuląc do piersi 
sapowinięte niesaowlę. Staj© nad brzegiem rap
towni® — czoło prssciara ręką jakby *eń usu
nąć ohoistia jakiś ciężar okropny.. Chwilę za
stanawia się, łka głucho... pochyla się raptem 
ku dziecinie i zaczyna okrywać je pocałunka
mi... następnie powoli, ostrożnie układa dziecię 
na ziemi... ogląde. się obłędnie dc-kołs... spo
strzega maki kwitnące i kwiaty... bolesny

nśmieoh pojawia się na jej ustacb... stoi chwi
lę, jakby rozpamiętywała przeszłość... potem 
szybko zaczyna zrywać kwiaty... przystraja nie
mi swe włosy, pochyle się nad dziecięciem— 
żegna śię, modli się chwilę, bij* w piersi.. ma
kami przystraja sapewmięt© niemowlę... wstaje 
powoli z dttieoięciem na ręku— okrywa twarz 
dziecka pocałunkami... stoi chwilę bea ruchu... 
i nagi® rzuca się z dziecięciem w głębinę 

stawu...)
C z a r n a  Kai  e n i (szeptem)

To Krasny i Pozioma dzieoko...

W y i : r Ł ' Ah, ah, ah... Pomocy!
Przepadnie, zginie !... ludzi©, ladzie, ladzie ! 
w toń wpadła, gdyby ony kamień « procy...

(szarpiąc C z a r n ą  K s i e n  i ę)
Ocal ją, oca l!- lobie łatwo w oudaie 
być niezbadaną .. Moja Krasna święta...
Ratuj ją, ratuj- aoh, rozpacz przeklęta 
dławi mnie- dławi...

C z a r n a  K s i e n i .  Patrswj, patrzaj jeszoes
li chwilę, potem spokój ci obw ieszczę--------

(Na ścieżce kwitnącej łąki ukazuje *iq P o s i  om 
c dziewczyną. P o z i o m  wziął ją w p&*. Idą 
zapatrzeni w siebie... Doszedłszy do miejsca. 
Bkąd K r a s n a  rzuciła się do wody, prsyetają... 
Poziom spostrzega kilka porzuconych przez 
K r & a n ę maków, leżąoyoh nad brzegiem, bohy- 
ia si«, podnosi je i przystraja niemi włosy 

d z i e w c z y n y . . .  Obraz znika) 
C z a r n a  K s i e n i (szeptem)

Nowa ofiara Pozioma...
W y ż y n  (śmieje się obłędni®, spazmatycznie) 

H&,.. ha... ha— koleją 
wypadków wsayatko płynie niewstrzymaną— 
oo ze potworne sprawy tu się dsieją, 
na które losem patrzeć tu mi dano...
(usuwa się do kolan C z a r n e j  K s i e n i )

O Pani, Pani, ooś mnie umęozyła 
piekielną władzą iwą, bądź pochwalona, 
oto już boleść wyszła i  mego łona, 
w pył się rozbiła moja dawna siła, 
starta ma pycha na miał, w gruzy marne
rozbite moje marzenia —  Ofiarne
ozyny są niczem, niozem miłość, ozuoie, 
niczem nadzieja, szozęśoie i złudzenia — — 
Wszystko to mara — wszystko w fałsznej

[nucie
zwodzi człowieka, oszukuje, zmienia
jego wzrok, w kłamny wzrok głupoa, szaleńoa,
00 wiecznie żebrze więdnącego wieńca 
szozęścia, miaet dążyć do Cisry wieczystej—

C z a r n a  K s i e n i  (kładąc mu ręce na głowę) 
Oto doszedłeś do mądrości ozystej !...

W y ż y n  (błagalnie)
Nie na nizinę chcę ja Czarna Ksieni, 
tam nio jnż po mnie — — Nikt, nikt nie

[odmieni
tego, oo w gruzach... Pragnę uciszenia 
na wieki wieków... pragnę wiecznej ciszy, 
w której nie widzi się nic i nie słyszy — — 
daj mi tę Ciszę!...

C z a r n a  K s i s m i  (poważnie, łagodnie)
Wyjdź z rozpaczy cienia

1 wejdź w Królestw® ciszy bez odmiany — 
to dar wieczysty przez oię uzyskany--------

(Podnosi klęosąoego W y ż y n a  patrzy
mu łagodnie a litościwie w oczy — i powoli 
całuje go w ozoło — — W y ż y n  wali się 

martwy, gdyby piorunem rażony...) 
C z a r n a  K s i e n i .

Oto spełnione ludzkie Przezuaozeniel—

ZASŁONA.



PRZEGLĄD u dnia 34 Lipoa 1906.
do wypłynięcia, do W ;ednia zaś wysłał do n_ - 
nieteryum wojny następującą depeszę: „W ła
śnie otrzymałem z Zadam wiadomość, że od 
7-mej rano 23 okrętów nieprzyjacielskich ata
kuje Lisse. Płynę tedy z eskadrą moją na po
moc, tntaj za,ł (tj. w Fasanic) zostawiam paro
wiec „Stauium", aby mi przywiózł dalsze in- 
strukoye. P,oszę o bezzwłoczną odpowiedź*. 
W  parę godzin później, gdy eskadra płynęła jui 
pełn«- siłą pary, otrzymał Togetthoff z mini- 
steryum w oj ny następującą odpowiedź: „Na
rozkaz Najaśnisjjzegc P&na udziela aię Panu 
upoważnienia do działania na własną rękę. 
Gdyby to jednak miało byó tylko demon- 
stracyą, w takim razie wróció do podstawy 
operauyjuej". j

Zatknąwszy flagę admiralską na maszcie 
fregaty „Ferdynand Max“ poprowadził Tegett- 
Loff swą flotę, podzieloną na trzy oddziały, w 
fo'm ecyi zbitej, a zdając sobie sprawę z prze
wagi nie przyjaei olstiaj artyleryi, starał się z 
góry o to, aby doprowadzić sweje okryty jak 
najbliżsj nieprayjao el ak. oh i stoczyć walkę na 
bliski dystans, gdyż w &a_im razie artylorya 
nie może jnż odgrywać tak ważnej roli, a cały 
punkt oięŹKośoi polega w tern, by os trogą prze
bić okręt nieprzyjacielski i zatopić go. Plan ten 
TegetthoSa udał aię przedziwnie. Zaraz z po- , 
csątku walki udało się mu złam-.ó formaoyę 
Nieprzyjacielskich, okrętów i spowodować przez 
to ogólne zamieszanie. Wkrótce włoska fregata 
prncerna „Ró di Porcog&llo" przebita została 
ostrogą austryaokiego o arę tu „Kaiser", nie po
szła jednak na dno, gdyż konstrukoya austrya- 
ckiego okrętu była taka, iż cios n« stąpił powy
żej żwierciadła wody.

Okrętowi admiralskiemu „Ferdynand Max“ 
udało się przebić aż trzy paroerniki włoskie, 
w ich liozbie piękny okręt admiralski „Ró 
d’Italia“ , który w ciągu kilku minut zatonął. 
Pancernik „Palestro* wyleciał z caią załogą 
w powietrze, ailka innych okrętów zostało mo
cno uszkodzonych, wotno ozego wóda włoski, 
admirał Persano dał swojej flooi a ro skaz co
fnięcia się do Ankony. Ściganie jej było nie
możliwe z tego powodu, źe okryty włonłro były 
o wiele szybsze od austryacaioh Następnego 
ania, 21 lipoa, popołudniu otrzymał Tegetthof 
as "Wiednia telegrafiozni e awans nr. wi ;eaa ob
rała, tudzież krzyz komandorski orderu LIaryi 
Teresy, — W dniu 22 lipoa zawarto zawiesze
nie broni, po którem wkrótce nastąpił defini 
tywny pokói.

Zwycięstwo pod Lissą było częściową re- 
habilitaoyą Austryi po klęsoe pod Kóirggratrem, 
ono uratowało jej wybrzeża istrjańskie i dal
io aiyńskie, a nawet można powiedzieć, że i po
łudniowy Tyrol.

Reforma wyborcza.
Wiedeń. Komisya reformy wyborozej ze

brała się w sobotę o godzinie 9-tej rano. Po 
przemc wach pp. Sta, na i Choca obrady prze
rwano celem doprowadzenia do akut&u kom
promisu. Dopiorę o i/t l  posiedzenie na ncwo 
otwarto, poozem p. Lóoaer przedłożył następu
jący wmojek kompromisowy:

„Liczba mandatów ma byó powiększoną 
ogółem o 19, z których przypadnie w Csuohaoh 
fi Niemuom, 8 na Mor;wuoh 2 Cze
chom, 1 Ntemoom ; w Galicy i 3 Polakom, 1 Ru
sinom ; w Tyrolu 2 Niemoom, 1 W łochom ; w 
Styryi 1 Niemcom".

Po krótkiej dyskusji przystąpiono do gło
sowania i przyjęto w miennem głosowir'u 
wniosek Lóokera 28 głosami prz-joiw 19. Na 
królestwo Czechy przypada więo ogółem raan- 
ćató w 75 czesaich i 55 niemieckich.

Na tem obrady przerwano do godziny 3 
po południu.

Przeciw wnioskowi poiła Lóokera głoso
wali Niemcy czescy, Czesi, Wszechniemoy i p. 
Kaiser, oraz sr,lauht» konserwatywna i ■“■'jrno- 
konstytucyjna; za, inni Niemcy, Polaoy, Włój? 
si, Słoweńcy, Ruaini i sooyalisoi. Po południu 
rozpoczną s.ę narady o Mora wach, które — 
jak zię zdaje — doprowadzą do pouyfcywnego 
rezultatu.

Przez przyjęcie wnierku p. Lflo* era man
daty nicmuckie pomnożono o 10, słoweńskie 
o 9, w ozem 3 polskie i 1 ruski. W  ten spo
sób napięcie pomiędzy tak żwi bloriem n>e- 
mieokim a Dłoniom słowiańskim wynosi tylzo 
2 głoey.

Komisya reformy wyborozej po przj joiu 
podziału mandatów dla Moraw i wniosku kom- 
promi iow ego Lóokera, zreasumowała poprzednią 
nchwcłę oo do Galioyi.

Pos. S t a r z y ń s k i  przypomina, że Koło 
polskie w twoim czasie domag ło się 110 man
datów przy ogólnej liozbie 455. Dziś wobeo 
podwyższenia ogólnej liozby mandatów do 526, 
liozba 110 mandatów jest niewystarozająoą i 
trzeba żądać, by Galioyi prsyznano przynaj
mniej 114 mandatów. Liozba ta nie j«-it zbyt 
wielka, gdyż nie odpowiada nawet liozbie lu- 
dnośoi Galioyi. Dalej występuje mówca prze
ciw t. zw. polityoe bloków, którą Koło polskie 
zwalcza i z którą nie ohoe mieć nio wspólnego.

Pos. W  a s s i 1 k o oświadcza, że Rnsini zo
stali ponownie oadani /  ręoe Polaków i udoko- 
rzeni. Już poprzednio pokrzywdzeni, spodzie
wali się, że p n y  podwyższeniu liozby manda
tów galicyjskich zostaną uwzględnieni. Jednak
że nadzieja ta zawiodła, mimo, że Rusini od 
samego początku popierali rząd w sprawie re
formy wyborozej, podczas gdy cpozyoyjna ta- 
Ktyka Koła polskiego otrzymała sowitą nagro
dę i Polr.jy d ostali 17 mandatów więoej, niż 
br. Gautsoh proponował. Mówoa sprz, oiwia się 
temu, aby z czterech nowyoh mandatów, przy
znanych Galioyi, dano Rusinom tylko jeden. 
Porusza myśl, z czterech mandatów jeden pi wy
znać Czerniowoom, gdzieby w drodze kompro
misu mógł byó wy brany Polak. W«dług spra
wiedliwości należałyby się Rusinom wszystkie 
te 4 mandaty, mówoa jednak ogranicza to żą
danie i wnosi, aby z tych oztereoh mandatów 
dwa przyznano Polakom, a dwa Rusinem. Gdy
by jednak wniosek jego odrzucono,’ to teraz, 
tak samo, jak poprzednio, ustąpi przed gwał
tem. ale Rusinom nio innego nie pozostanie, 
jak w kraju odpowiedzieć na ten gwałt gwał
tem. Polaoy są w dobrym humorze, że strejki 
rolne w Gi lioyi nie pnybrały takich rormia- 
rów, jakich się obawiali. Stryki te atoli były 
tylko wyrażeń ekonomicznego niezadowolenia 
i nie miały woale charakteru politycznego, a 
strejki o charakterze politycznym byłyby dla 
Polaków o wiele niebezpieczniejsze, choć mają 
namiestnika, który całą armię, pneznaozoną do 
strzeżenia granic od strony Rosyi, ma do dy- 
spozyoyi przeciw Rusinom. Polaoy spodiiewali 
się może, że mówor , jak tego żądali jego kole
dzy klubowi, opuioi oburzony komisyę. Mówca 
jednak tego nie uczyni, bo nie choe pozosta
wić wolnego pola Polakom, choe dalej ozuiraó 
nad ioh działalnością teraźniejszą i w przyszło
ści. W  końcu prosi o przy jęoie jego wniosku.

? .  K a i s e r  ponownie wnosi, aby w G a- 
lioyi utworzono jeden mandat niemiecki w 
Białe,

Na tern dyskusyę oo do ilości mandatów 
w Galioyi ukończono i w głosowaniu odrzuco
no wniosek p. Starzyńskiego, domagający się 
dla Galioyi 114 mandatów. Za wnioskiem tym 
głosowaio 15 posłów.

P. S t a r z y ń s k i  zgłosił swój wnio.ek 
jako wniosek mniajszośii komisy:

Na wniosę* p. L ó o k e r a  uchwalono o- 
gólną liczbę mandatów w Galioyi na 106, po- 
o*em przystąpiono do dyskusji szozrgólowej 
nad rozdziałem mandatów.

P. G ł ą b i ń a k i polemizował z wywoda
mi p. Wassilki i odparł sarsut, jakoby Polaoy 
kywili nienawiść do braci Rusinów. Prawdą 
jest, ie niektóro warstwy lu Jnolci r.i iki >j od
noszą się z nienawiść , do Polanów i ich re
prezentantów, ale Polaoy nie oznją żadnej l.ie- 
nawiśoi do Bucinów. W  Kole poi 1 iem zasiado. 
wielu reprezentantów Rusinów, którzy wybrali 
tyoh posłów z oałem zaufniem. Obeoi ie nie 
ohodzi o pomnożenie liozby taandatów dla Po
laków, ale jedynie o wy równinie z powodu 
podwyższenia mandatów innych kra'iw  i na
rodów. Z pcwodu podwyżssoi :a ogólnej liozby 
mandatów o 21, należało podwyższyć i liczbę 
posłów polskich. Mówoa ożwJadoza raz jeszoze, 
że gdyby Galioya otrzymała odpowiednie pod
wyższenie liozby mandatów, toby Polaoy go
towi byli odstąpić odpowiednią część Ru
sinom.

O pogwałceniu Rnsinów nie ma mowy. 
Gdy Koło polskie dowiedziało się, że Galioya 
otrzyma jeszcze 4 mandaty, towpoozuoiu spra 
wiedliwośoi wobeo Rusinów. oświadozyło, że je
den maudat im odstąpi. Jest więc nieprawdą, 
jeśli p. Wandlfeo mówi o wywala iniu tego 
mandatu. Rnsini mieli obecni* 8 mandatów, w

przyszłości, posiadt jąc tylko z G elioyi 28, a ra
zem z Bukowiną 83, staną się sllnem stronni- 
otwem, czynnikiem politycznym, z którym będą 
się musiały liczyć i inne stronnictwa i rząd. 
Wskutek tego Rusini nie mogą się skarżyć, że 
nowa reforma wy boi cza przynosi im szkodę. 
Przy dalscym rozwoju narodu ruskiego także 
zwiększy się jego znaczenie polityczne. Ale już 
fakt, że w przyszłości Rusini reprezentowani 
bęc!, przez 33 posłów, poprawia ioh sytuaoyę 
tak wobeo innych stronnictw, jak i woteo Po
laków. Mówoa wnosi iwiąc, aby z czterech man
datów, przytn? nyoh Galioyi, trzy oddano Pola
kom, a 1 Rusinom i w tym celu proponuje,
1 by przy; uano po jednym mandacie n iastom : 
Lwów i Kraków, a z dwóch innych mandatów 
utworzono nowy okręg wiejski z proporcjonal
nymi wyborami, z 1 mandatem polfkim i je
dnym rt :ki~. Okręg ten wedłu“ propoayoyi 
mówoy będzi ę liczył 78.00C Polaków, a 121.000 
Rusinów, więo jest to okrąg przeważnie z lu 
dnośoią ruską. Z  powodu tej zmiany musi na
stąpić zmiana kilku innych o^rągó*- wiejskich 
i miejskioh, które to imiany mówca szozegó- 
łowo przedstawia.

Minister spraw wewnętrznych dr. B i e- 
n e r t h naznacza, iż rząd w sprawie rozdziału 
tych nowyoh mandatów sądzi, że najodpowie- 
dniej byłoby trzymać się poprzedniego stosunku 
75 mnndntów do 27, według którugo wypadło
by przyznać Polakom trzy mandaty, a Rusinom 
juden. Z  tego powodu mówca sądzi, że wnio
sek p. Głąbińskiego odpowiada stanowi rzeozy 
i zaleoa go do przyjęci*.

P. K o z ł o w s k i  oś wiader-, że byłby był 
bardzo zadowolony, gdyby komisya była przy
jęła wniosek p. Starzyńskiego o podwyższenie 
mandatów a Galioyi do 114, gdyż wówczas mo
żne by było pz.yznaó Buninom więke&ą liczbę 
mandatów. Ponieważ komisya wniosek p. Sta
rzyńskiego niestety odrzuci!», Polr.oy nie mogą 
Rusinom odstąpić więoej nit jeden mandut. 
Do tej pory Polaoy przy ogólnej liozbie 425 
mandatów, mieli 70 mandatów, t. j. 1646®/# o- 
gólnej liczby posłów, teiaz pray ogólnej liozbie 
posłów 516, będą mieli 78 mandatów, czyli 
16T1% egblnej liozby, rrieo ni  ̂ utrzymali się 
przy dotychczasowym stanie posiadima. Rnsini 
zamiast 8, będą mieli 28 mandatów, t. j. za
miast dotychczasowego 1*88% ogólnej liczby 
posłów, będą mieli 5 33% , czyli trzy razy wię 
o*j, niż dzisicj. Żadne inne stronnictwo nie zy
skuje tyle przy nowjj reformie wyborozej, ile 
Rusini, podczas gdy Polacy z powodu nowej 
reformy ponoszą stiAtę w swym dotychczaso
wym stanie posiadani t.

Mówoa polemizuje daloj z wywodan.1 p. 
Wassilki i aapisecza, jatefcy Polacy ohoieli Ru
sinów pokrzywdzić Iud upokorryó. Polacy u- 
ozynili wszystko, oo mogli, a sam p W&ssilko 
uznał dobrą wolę Polaków. Pokoy poszli sa je 
go głosem syrenim x z całą gotowością jego 
żyozeL.19 spełnili. Tymczasem p. Wassilko wy
stąpił nagle jako Joppiter tonnans Mówoa 
wek nnje na to, ż* Rnsini zgodziwszy się na 
kompromis, później sami go zwalczali. T&k sa
mo było i poprzednio w innych wypadkach. 
Mówoa zantrzega się prseoiw zarzutowi, jakoby 
Polaoy ohoieli Rusinów upokorzyć i nienawi
dzili ioh. Mówoa potępia tyoh podżegaosy, któ
rzy onoą oba narody po—aśnió. Odpiera za
rzut, jakoby Polaoy choieii p. Wassilkę usun*ć 
z Lomisyi. To rytwór jego fantasyi.

W dalszym ciąga p. Kozłowski polemiac- 
wal z wywodami p Wasailki w sprawie strej- 
ków i używania wojska do utri ymama spoko
ju w Galioyi. Podnosi, iż armia n c:ogo nie mo
że zmusić do praoy, tylko ma obowiązek za
pewnić bezpieczeństwo tym, któi^y ohcą pra- 
oować; z powołania jest dc utr /mania spoko
ju, jak w interesie wielkinh właśoioieli, tak i 
włościan. Tego wymagać można od kożdego 
rządu. Na Węgrseoh rząd o wiele energiczniej 
zwalczał strejki rolne, choć one nio stały tam 
% żadnym związku z reformą wyborozą.

P. W  a s s i 1 k o podnosi, iż rząd nigdy 
dotyoh y  as nie zajmował stanowiska na ko
rzyść tego lub owego na-odu. To tbż mówoa 
dziś był bardzo zd dwiony, że minister dr. Bie- 
uetth identyfikował się z wywodem p. Głą- 
bińskiegc. Dotychczas mó rca rądził, że rząd 
działa tylko pod presyą i potęgą Koła polskie
go i będzie cicho siedział, choć w duszy się a 
tem nie zgadza. Tymczasem rząd zidentyfiko
wał się ze stanowiskiem Kola polskiego o pra

wach Rusinów, co oni oobie dobrze zapamięta
ją. Przy drugim podziale mandatów jeden man
dat polski wypada na 50.000 m.eszkańoów, je
den ruski na 110.000 mieszkańców, podczas 
gdy nawet jeden ozaski mandat przypada na 
52.000 mieszkańców. Z  tego widać, £• rząd 
traktuje Polaków lepiej nawet, niż Cseehów, a 
Rusin: są na ostatniem miejscu. Dzisiejs e wy
wody mialstra mogą skłon.ć Rusinów do tego, 
że będę toczyli walkę nietyłkc z polskimi wład
cami, ale także z rządem oentrulnym.

Następnie w głoso wań'u odrzuoono wnio
ski : p. Wassilki i p. Kaiaera, a przyjęto wnio
sek p. Głąbińskiego.

P. K a i s e r  zgłosił swój wniosek jako 
votum mniejszości komisji.

Następnie w myśl wniosku p. Lóokera 
uchwalono ilość mandatów dla Styryi i Tyro
lu, oraz przyjęto zmianę okręgów wyborczych 
wskutek pomnożenia ilośoi mandatów; podział 
zaś okręgów wyborozych w Czechach i na Mo
rawach odroozono do następnego posiedzenia, 
które odbędzie się aż po feryach.

Przewodniczącemu p. Plojowi wyrażono 
podziękowanie za prowadzenie obrad. Trzewo- 
diiiczf^cy zawiadomił, że o termin'e przyszłego 
posiedzenia zawiadomi posłów pisemnie.

Wiedeń. Ni Bmieoki minister dr. Prade wy
raził się o wczorajszym wyniku głosowania w 
komisyi wyborozej jak naitępuje: Z wyniku 
dzisiejszego dnia wszyscy mogą być zadowole
ni. Niemcy czescy uzyskali podwyższenie swe
go stanu posi adania. C sochom, którzy przez 
włączenie mandatów feudalnych i tak z góry | 
znaleźli się w korzystnem położeniu, dzień '  
ten n e mógł sprawić przykrości. Kompromis 
ten będzie takie przykładem dla niejednej 
ważnej deoyzyi, gdyż droga do pokoju jest w 
Austryi wybrakowana tylko kompromisami.

Z w
Petersburg. Ukaz carski rozwiązuje Du

mę i ■aara jd sa zwołanie nowej dumy na dzień 
5 marca 1907 r. Termin nowych wyborów bę
dzie później ustanowiony.

Petersburg. Car osobnym ukazem zarzą
dził uwolnienie Goreinykina ze stanowiska pre
zydenta ministrów. Ster rządu objął dotychcza
sowy minister spraw wewnętrznych Siołypin, 
zatrzymująo nadal swój portfel.

Goremyhin pozostaje nadal w Radzie pań
stwa. Również ministsr rolnictwa StyizyńsSi, 
który podał się do dymisyi, eostaje w Radzie 
państwa.

Pótert,burg. Większa część posłów do 
dumy odjechała w ciągu dnia vczorajr»#go do 
Fi ilandyi, aby tam naradzić się nad sprawą 
rozwiązania demy.

Pete nburg. W  Petersnargn i gubernii 
petersburskiej zaprowadzono stan wzmocnionej 
ochrony.

Petersburg. 22 lipca, gods. 8 rano. Pomi
mo, *ż ukaz carski o rozwiązaniu dumy ogło
szono dopiero o godz. 4 nad r&nem, wiadomość 
rozeszła się szybko do mieście. Widać ogólne 
przygnębienie. Z  obozów i sąsiednich powiatów 
przybyły 4 pułki piechoty, konnica gwardyi, 
szwadrony huzarów, ułanów i grenadyerzy. *. 
pobliża pałacu dumy stoją huzarzy.

Według No j o .  Wremieni oczekiwano na 
nadzielę rozruchów. Zarządzono środki ostroż
ności. Ćwiczenia w obozie w Krasnem Siole
jut nkoio*ono. -  ----

Petsrsburg. Pałac dumy i najoliźsze ulice 
obsadzone są przoi kaialeryę. Wielu pałaców 
dworskich lub rządowyoh ambasad strzeże woj
sko. Na ulicach nadbrzeżnych nad Newą wyto
czono działa. Publiczność omawia na ulicach z 
ożywieniem wypadki. Komerwatyśoi oiewą się 
energią rząau. Nkoseluik miasta Lanik otrzy
mał n&dzwyosrjne pałnomonnictwa.

Petersburg. P^łao dumy zamknięty. Poli
c ja  pilnuje wejść i broni wstępu wszystkim z 
wyjątkiem prenydenta dumy i członków pre- 
zydyum. Oczekują, że Dolioya otrzyma nowe 
wskazówki. Murowoewa zawiadomił o rozwią
zaniu dumy ,w niedzielę rtno wiceprezes Doł- 
goruki. Ulice w okolicy pałacu TauryJzkiego 
(dumy) były wozor bard .iej puste niż zwykle.

Putersburp, W  odpow e lzi na uxaz car
ski, rozwiązujący dumę, wydał wsaechrosyjsH 
związek kolejarzy hasło do strajku generalnego. 
Pomimo, ie  odezwy aw^nku natychmiast skon- 
fisaowano, zdołali jednak sooyaliśoi oDlepić nie

mi wszyskie wagony kolejowe na dworca i bu
dynki kolejowe.

Wozysoy są tu jednego co do tego zdaniu, 
że Rosya stoi w przededniu doniosłych wyda
rzeń. 117 m "ości© panu. e nastrój pizygnębiająoy. 
Obaw;a j, się aktów terrorystycznych.

Petersburg. Nadzwyczajna rada gabineto
wa, n i któroj postanowiono rozwiązanie damy 
trwała od 3 po południu do późnej nocy. 
Motywy rozwiązania dumy ogłoszone będą w o- 
sobnym ukazie, który we wstępie apeluje do 
dojrzałośoi politycznej narodu rosyjskiego » 
przestrzega w stapowony sposób przed nieroz
ważnymi krokami i objawami niezadowolenia 
W  radzie gabinetowej uozestniozyli, oprócz oa- 
ra i wszystkioh ministrów, wszyscy wielcy ksią
żęta, carowa wdowa i Trepów.

Petersburg. O rozwiązaniu dumy zawia
domił prezydenta dumy Muromoewa telefon/- 
o*nie nowomianowmj prezes gabinetu Stoły- 
pin. Muromcew ogłosił zaraz treść ukazu obe
cnym w gmachu dumy posłom ze słowami: 
„To jest początek końca". Posłowie opuścili 
wśród kilkakrotnych objawów niezadowolenia 
gmach parlamentu, kcóry natychmiast obsadzi
ło wojsko.

Berlin. Z  Petersburga donoszą, źe wszyst
kie poselst ra i ambasady otrzymały aaystenoyę 
wojskową, każda po 25 ludzi.

Petresburg Nad wszystkiemi większemi 
miastami Rosyi europejskiej, wiuz z ogłosze
niem ukŁza rozwiązującego dumę, zawieszono 
stan wzmocnionej ochrony "W gubernii kijow
skiej ogłoszono stan woienny, z wyjytkien * po
wiatu kijowski igo w którym, już dawniej był 
ogłoszony stan wojenny.

Paryż- Do JournalM donoszą z Petersburga, 
ie tar miał zwiedrńó przybyły do Kronsiladtn hi
szpański okręt wojenny, tymczasem inspekcyę tę 
nagle odwołano. Ten sam dziennik notuje nie o- 
twierdzoną dotąd pogłoskę, że miano odkryć sprzy- 
siężenie wśród żołniirzy marynarki w Kronsztadzie, 
kóórzy rzekomo zamierzali opanować i podpalić za
mek w I-eterhofie i pojmać cara.

Petersburg. Biri, Wiedom. donoszą że na 
Pobiedoncecewa dokonano zamacha. Pod jego biur
kiem wybachła bomba w chwili, gdy Pcbiedono- 
soew był jeszcze w drugim pokojo. Pobiedonoscew 
nie odt iósł szwanku, zasłabł tylko wrkutsk prze- 
straohu i położył się dn łóżka.

Wilno. Zamordowano tu we wiaane.m mie
szkania w celu rabunku proboszcza kościoła 
kw. Piotr* i Pawła. Zabójca umknął (Proboszcz 
tego kościoła na Antokolu, słynnego s przepy
sznych ornament toyi, ■sbirr&ł składki na od h- 
staurowani*. tej świątyni i prawdopodobnie mor
derca połakomił się na fundusze składkowe. — 
Przyp. Rvd.)

OÓecsa. Zastrajkowali m&aayniśoi znajdu
jących cię w porcie paroTOÓ/ r. Noo^ aseściu u- 
sbrojonyoh ludzi napadło na aptekę. Deiś w 
środku miasta arabuwano sklep monopolowy i 
wametat Gorkowa.

Symbirsk. J Syzraniu spłonęło około 
4000 domów, w ‘th liozbie banki, biura rządo
we, grs iohy publiozne i więzienie. Porofetały 
tylko fundamenta i piwnice ze spalonych do
mów. Sądzą, że jest ivieie ofiar w ludziach 
jpalonyoh i uduszonych w dvmie. Wielu pogo- 
rteloów przewożą do miait sąsiednich, lecz bO 
tysięoy pozostaje bez uaohu.

War*r“ wa. Wozorąj do kantoru firmy ce
ramicznej i budowlanej M. J. Wellerr w Alei 
jerozolimek’ jj p o1 nr. 6b, wtargnęło kilku lu
dzi i wyitrzaiami z rewolweru p o ł o ż y ł o  trn- 
psm na miejscu obeonyob tam. inżyniera Ló- 
weustama, oraz pracownika kantora St&mbuł- 
kę. Wea ane Pogotowie zastało już tylko dwa 
stygnące oiała. Zabójcy zbiegli.

K K O N IK  A .
Lwćw, 2» lipca.

Wiceprezydent wyższego Bąda krajowego 
dr. Jr,n Dylewsk; wyjechał na urlop.

f  ilan Rottur, poseł do Rady państwa i na 
Ssjm krajewy, zmarł wczoraj około godziny 5-tej 
nad ranem, w Wiedniu, w szpitalu powszechnym, 
dokąd go oddano dla lepszej cpiesi lekarskiej. 
Przy sgonie jego byli: żona zmarłego, jeden z sy
nów i Doseł Tetelenz.

ś. p. Jan Rotter był jednym z przywódców 
skoncentre- 'anej demokracyi, która powoli olała się 
* sooj ałieUmi. Był to polityk zdolny, wymowny,
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(Dojtońozeme).
Z innych kościołów zasługi je  na uw gę 

ośoiół parafialny św. Jakóba z Madonną Lu- 
asza Oranachi. w wielkim ołtarnu, da .ej b! rro- 
owy kościół jezuicki z kopułą przeszło 60 m. 
rysoką. Ważniejsze jednak dla Insoruku jest 
oleginm jazuickie identyczne prawie ze sła- 
rnym wydziałem t >olog cznyin, który un;wer- 
/tetowi insbruokieum robi reklami j wszechświa- 
iwą i śoiąga prawie trr.eoią część słuohaezy 
■i wszystkich stron ś^/ata. Jest też sport na- 
lyoh teologów na tym uniwersytecie, przv- 
łłych dygnitarzy świeczników Koioioła pol- 
c -igo w Galioyi. Wśród znanych w świeoie 
at. iii ckim profesorów jezuitów dla mnie naj- 
■ększe budził zaintere-ownnie autor głośnej 

i w Niemczech kaiążki . Gesohiohte des 
eutsohen Yolkes im X III Jahrhundert* dr. 
[iohael. Jest on prawdziwem „enfant terrible" 
la cecb iwych historyków liberaleo-protestano- 
‘„go autoramentu. Napisał kilhi ■ oiętyoh kry- 
k  historyoznyoh, w któryob me przepuścił 

awet takim powagom, jak R  mae.
Kiedy więc zaczął wydawać swą historyę 

TTT. wieku, dzieło benedyktyńskiej iście pra- 
7 o barwi i katolickiej rzucono się na nie ze 
irouy liberalnych ozłenków cechu hntery izne- 
o, posiadających rzekome monopol omiejętuo- 
ii historyoznyoh, z pra^dtiwą furyą i ne zo- 
awiouo na hiem snchej nitki Zm oeohowymi 
oboBU liberalnego poswli i katoliccy uczeni 
obozu monachijskiego. PruyszłO do zaoiętych 
rytyk i antykrytyk, wskouek zego sfery 
rapujące się koło „Historisohes Jahrbuch der 
órresgeselsohaft" zmieniły uitco front i odete- 

hołd podsiwienia godnej praoowitośc profe- 
ra insbruokiego, Dla monopolistów umiajętno- 
ii historycznej o barwie liberalno-pruako-pro 
utanekiej profesor Miohael jest tak samo wy- 
[ęty, jak Janssen, Pastor i ostatnimi czasy O. 
enifle. W  skromnej oeli zakonnej wśród sto- 
m książek i szaf bibliotecenyoh zastiłtm wo- 
wuiozego Jezuitę historyka, utóry priybynia 
Krakowa, przyjął nader uprzejmie. Rozmowa 
ożyła się oozy wiście o całej tej polemice mię| I

dzy historyografią berlińsko-lipską a i.ubruoko- 
monaohijską. Otrzymałem od autora izereg kry
tyk i antykrytyk w tej sprawie. Stwierdziłem, 
źe i w naszej literaturze historyczne nie bruk 
podobnyoh polemik; wspomniało s:ę o kwestyi 
iw. Stanisława biskupa, która mimo pozorów 
n.ukowych jest w grancie rzeozy walką r i j  
śoiśle naukową, lecz w znacznej części walką 
zasad liberalnych, amykatoliokioh z ka^slickimii 
Serd«osnem asoiśnieniem dłoni poi Banałem się 
a sympatyozn m mi Fatrem, by obejrzeć szyb
ko, oo jest najciekawszego w Im bruku, i oo się 
da zwiedzić w jednym dniu. Trudno więc było 
przejść mimo panoramy insbrnokiej, przedsta
wiającej walkę o niepodległość tyrolskich boha
terów na górze Is»i. Przyznać trzeba, że pano
rama tyrolskioh Raoławio nie ustępuje rr ni- 
osem polski j p&uoramie, jazeh jei nie prie- 
wy żs-a znacznie co do Jramatyoznoioi i łudzą
cego rzedstaw «r>ia rzeczy wi itośoi.

Tę rzeozywibtośó terenu, to jest górę Isel 
z pomnikiem spiżowym Andrzeja Hofera ogl - 
datiśmv po połndnin. Zr nami stał przed posą
giem bohetera szereg turystów i burszów nie
mieckich, by oddać hołd bohaterskiej ofierze 
brutalnej przemocy uajeżdoów. Z pewnośoią vr 
duszy ioh dźwięozała znana w Niemozech nuta 
,Zu Mautua in Bauden Andrees Hofer stand “. 
Ji sami turyści wszakże ci sami bursze jednak 

tam gdzie mo«ą z pewnością dokładają ręki, 
by gnębić ■łabsjyoh od i sbie, by ' ydzieraó 
cłnbszej narodowości język jej i prawa 1 duszę.

Jakże strasznie naród myślicieli i ideali
stów moralnie znikozemniał pod obuohem kara
binu, ifskutek bruta/ayoh tryumfów żelaznego 
kanclerza i nieludzkiej filozofii Hartmamiów I 
Ba, co gorsza, potomkowie bohaterów z wojen 
napoleońskich, '"alozioyoh z > dynastyę Hahs- 
buigcką, dzisiaj niestety pod wpły wem wioh- 
rzyoieli wszeohniimieokioh zbawień e widzą w 
państwie Północy i na m ‘“ikańcach tej samej 
i<em’ , lecz innej narodowości, dopuiaozają się 
haniebnych ekscesów. Temu cietylko winna jest 
system tyczna propaganda turystów z pólnooy, 
ale protegowany tah długo pr*ez władze cen
tralne w krajach a*r.stryaokioh li*erolrm. Dzi
siejszy ruch „Los von P,om“ w Austry tc 
wspólne dzieło pruskiego Bmisaryucza w jakiej

kolwiek poetaoi on się poj-wia, czy pastora, 
ozy tiurysty, ozy uczonego profesora i liberaliz
mu wiedeńskiego, który osłabiając katoliokie 
pierw.aseki wśród Niemodw austryaokich, uczy
nił ioh podatnymi do utonięcia rr pangermań 
sko-prnskiem morzu. D i:ś Niemiec liberalny uie 
widząc już tyle synekur dla siebie »  Wiedniu 
i zarządzie centralnym, marzy o roli taniego 
patryoty wszeohnier .eokiego w uniformie pru
skim. Lud prosty fcyrolsni j aszcze jest wierny 
wierze swyoh ojoów i wierny swej dynastyi; 
inteligenoyr n. sstety i młodzież inne ma idee ■ 
ły etyoine i polityczne. Haniebne zajścia z ro
ku 1904 świadozą, że Innsbruk niedawno jest 
steoyą główną turystów alpejskioh, poohodzą- 
o oh z nizin północnych, że centralizm wiedeń
ski % rozmysłu protegmąo liberalne wielkości na 
róinycn posterunkach naukowych ozy rządo
wych, wyhodował sob e wroga, który "Wiedeń 
gotów jest pozbnwić uroku cesars, iego i uozy- 
nić go partykularaem w rodzaju Monnohmm 
lub  ̂/reana.

Z górj Isel tram rai parowy zawiń .1 n..j 
po uroczych stokach przedgórzy ojtztalskioh 
do sławnego zamczyska Ambras. Załotyl'" go 
w K lll-tym  wiekn hr ibioi ie Andckru i Mora- 
nu, kto wi ozy nie bracia św. Je iwigi szlą- 
skiej. Z  X ń l-g o  irieku też pochodzi dTisiejszy 
wysoki aameb, dokoła któregi rozsiadł się ob- 
sz Tny dolny ” am®k. Tu rezydował bodaj ozy 
nie pierwszy z Habsburgów, któremu miłość 
prawdziwa kobiety wydai rała się drożi od 
względów - dynastycznych, imgi syn Ferdy
nanda I i Anny Jagiellonki. Jako namiestnik 
Czech, poznał i pokoohuł na zam. ■ czeskim 
Brzeźnicy nrodną oórę augsburskiego patryeya- 
sza, Filipinę Welser. W styozuiu roku liś57 
wziął potajemny ślub r, ukoohaną patryoyu&aką. 
Depiero po dwóch latach oburzony cesara po
godził się z synem i swą mieszoz ń ką syno
wą, obieoująe zarazem wyposażyć jdj dzieci, 
oczywiście wykłuczor e od tronu, pod warun
kiem jednak, że małżeństro będzie w ta zmni- 
oy utrzymane. Dopiero w rotu 1596 Papież 
uwolnił aroyziię ia od pr.«yciegi, którą musiał 
małżonek Welserówny złoży A  cesarzowi, aby 
ukryć ten rzekomy skandal w rodzinie habs
burskiej. Z synów Filipiny, długo uohodaą-

cycn za bękartów , jeden został biskupem 
brtlxeńrkim i kardynałem, drngi margrabią 
Lorgońskim. Losy r,rządziły, że po 300 latach 
z górą znowu Ferdynand * dynastyi habs- 
burgskiej na czeukiej aiemi pokochał się w 
kofc eoie, nie mającej praw do trenu i wbrew 
względom etykiety dworskiej poślubił ją  za 
małżonkę. Trudności w przeprowadzeniu swego 
zamiera nie miał tyle, co jego szlachetny imien
nik X V I wieko, ale tak samo, ja r dzieci pa- 
tryoyusi»ki Welserówny były Tydjiedziozone, 
tak i dziś jeszcze dzieoi hrabiami Chotek są 
pos.ba wiono praw do tronu, dzięki średniowie
cznym ustawom domowyn. Ozy jodank przy
szłość i w tyon paleontologicznych przepisach 
nie zrobi wyłomu?

Ale wróćmy do zakoohanago księoia z X V I 
wiekn. Na zamku Amoras znalazł on uroo se 
gniazdo rodzinne obok ukoohanej Filipiny. 
Z nią rasem i dla niej upiększył zamek, zbie
rał costBOwne księgozbiory, dzieła sztuki i 
zbroję, zJobiąoe dziż muzea cesa.ikie. Naj- 
oudni ijszy manuskrypt średniowiecznej poe_yi 
niemieckiej od zamku Ambras otrzymał swą 
nazwę. I chybs nie przypadek tylko urządził, 
że w tej siedzibie miłośni głębokiej i trwałej 
przechował się tekst najpiękniejszej ś/ednro- 
wteomnej epopei erotyosnej, opiewającej dziwne 
koleje i oi;żkie przejśoia najwierniej-zej i ntj- 
ojrystsaej kochanki średniowiecznej, fryzyjskiej 
Kudrnny.

Dziś zamek .mbrazyjski zawiera komnaty 
na prŁyjęoie aroyksi<żąt i muzea, mieszciąoe 
resztki tylko dawnych z b i o r ó w a  jednak ten 
opustoszały dziś tamek, położony w prześli
cznym parku górskim, mający tak romantyczne 
wspomnienia, jest celem najprzyjemniejszych 
wyoieoiBak w okolicy Innabruku. Wysoka wie
życa zamku ambrasyjskiegc, ostatnia z pomni
ków insbruckioh słała nam pożegnanie, gdyśmy 
wyruszyli w dalszą podróż na sachód ; i ucho 
zdawało się słyszeć z niej Kudrnny piękne sło
w a : ,Eher wfihle ioh den Tod, ehe iob m«une 
Treee b-ftoho". Doi .1  ̂ afeteną Innu pędził po
ciąg wzdl i  wyszoterlionych ścian Alp półno- 
ono-tyroiskioh, zrazu wśród soczystych łąk i 
łanów. Sławu* Martinawand z pamiątkowym 
krzyżem w środku mignęła nam po prawej |

stronie, niebawem p oc \g aaogął się wspi- 
laó na urwiste z d o o k  południowej doliry 

Inn zwężał się coraz bardnej i pienił, w pro
mieniach słońca piA/jmując oudną seledyno
wą barwę.

Przed oczyma naszemi mznęły małe s.o- 
ła i miasteczka, zdobne w gotyckie wieże, do
my hotelowo dla gośo. i w zielani drze w toną- 
oe gór-ikie domki. Okoiioa stawała s.ę coraz 
to dziksza i cerar to więcej ponura, uwłaszcza 
kiedyśmy za Lundekism opnścili dolinę Innu 
i wjeohali do doliny Stauokiej. Wspun ały, lecz 
grozą przejmujący pejsa* mieliśmy w okolicy 
śniegiem pokrytego Parsoieru na słynnym mo
ście Trisanny, st*ro*ąoym 150 metrów nad 
priupajoią, z widokirm na iepisty Wiesberg. 
Tuż za miastem znajduje się mała i stacyjka, 
przyozepiona do murów blanimmi opatrzo- 
nyoh jakiegoś grodziszczu średniowieernego. 
Dojeżdżamy do St. Anton. Robi się coriE 
ohłodniej. Jssteśmy na wycokośoi 1B'J0 me
tron. Pooiąg wpadł nagle do czarnej czeluści. 
Konduktor zapomciał w swojej „Gemńtlioh- 
keit“ zapalić świt tło, i 25 minut pogrążeni 
w egipskich ciemnościach, pędzimy przet, 1C 
kilometró”  długi tunel arulański. Dcp/ero ua 
staoyi Langcu wraeimy z podisi*ini na światło 
dzienne, durzeni na niedbałośó służby kole
jowej ątói i nas skazała na tak długą oiemni- 
oę. Jakiś dowcipniś zauważył, ii  przysłużono 
nam się w ten sposób ib względu na parę 
nowożeńców, proitych Tyi rlczyków, robiących 
podróż poślubną do E>nsiedeln. Konduktor o- 
ezywiśoie aaonął nai pirspraszać, tymczasem 
pooiąg zjeżdżał już w ziemi przedaruiańsb ej 
doliną Klasztorną ku Renowi. Góry stawały 
się ooras więcej kopistę i coraz niższe, zwła
szcza koło Feldkirohu w dojnie Ulu, płynącego 
do Renu. Za Feldkirohem wjeżdżamy na tery- 
toryum księstwa Lichtenatein. Jedz>emy okoli
cą, przypominającą do pewnego stopnia sande- 
oaie wzgórza. Przejeżdżamy pizez Ren znaoznie 
węższy od Dunajca pod Sączem. "W Buchs po 
doi rej przekąsce przesiadamy się na pociąg, 
mający nas zawieźć do Sargans, granicznej 
staoyi Szwaj nary i.

Polecamy

K o n  w e r s y ę  4  . % P o ź y i  z k i  m .  L w o w a
na wolno Od poda ikO 4 %  O bligacjo Pożyczki 
miasta Lwowa pod waruntau i ogłoszanemi w pros
pekcie konwerayinym. który przesyłamy na byczenie

SO K A L  & L łL IE N
D O M  i U i J A O W Y  I  K A J K T O K  W Y M I A Y Y ,
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prędko się oryentująoy w każdej s/tuacyi. Wychu- 
Wany w zasadach liberalnych roku 1848, fcył
zwo ennikiem tych wszystkich teoryj politycznych, 

or.e w owyni roku uważane były za ideały or- 
&ani*acyi społecznej i politycznej. Więc hołdował 
zasad*iej źe konkurencya jest najlepszym regulato
rem ^Wszelkiej wytwórczości ekonomicznej, a bez
graniczna wolność najszlachetniejszym impulsem 
działalności ludzkiej. Nauka od tego czasu poszła 
znacznie dalej i wykazała, że konkurencya w ży
ciu ekonomicznem otwiera drogę dla działalności 
oszustów i łajdaków, a upośledza knpców uczci- 
jy d i ,  jakoteż że prowadzi przymn owo fabrykanta 
do tego, a^y „ciskał robotników i starał się ich 
lak najbardziej wyzyskiwać. Wykazała też nauka, 
ś® całe dzisiejsze zaostrzenie kwestyi sooyalnej, 
Jest nic*em więcej, jak tylko następstwem konku- 
rencyi. £  drugiej strony udowodniła ona, że zu
pełna wolność mogłaby istnieć chyba tylko w spo
łeczeństwach złożonych z samych aniołów, ale że 
w ludzkich społeczeństwach jest tak samo szkodli
wą jak despotyzm, nawet o wiele szkodliwszą. Po
dobnie jak konknrenc a staje Bię ona rychło pre
mią dla wszystkich łotrów i nicponiów, podczas 
gdy ludzie uczciwi, spokojni i pracowici, rozwijają 
się właśnie najlepiej wśród rozsądnych ustaw, krę
pujących wszelkie wyuzdanie. Otóż ponieważ ś. p. 
Rotter — jak to jnż wyżej powiedzieliśmy — stał 
ua stanowisku tych zasad z 1848 roku. przeto mu
sieliśmy częste z nim staczać właki. Za czasów śp. 
Tadeusza Eomanowicza skoncentrowana demokra- 
cya troskliwie zaznaczała swoją poi>tyczną, odręb
ność. Po jego śmierci odrębność ta coraz bardziej 
znikała, a w końca, w ostatnich latach, cały pri- 
wie obóz skoncentrowanej demokracyi połączył się 

stronnictwem socyalistycznem. Sp, Jan Rotter 
y* jednak tak wybitną postacią, że nie stnezował 

81S w obozie socyalietycznym, lecz idąc a nim ręka 
*  rSkę stworzył dokoła siebie silną grupę ściślej
szych zwolenników, jak: Petelsnz, Grab, Doboszyń- 
8al etc. Dla obozu tego śmierć śp. Jana Rottera jest 
Wielką klęską, zwłaszcza, że wypadła ona w chwili, 
w. której ten obóz przygotowywał się do odegra- 
nia w^źnej roli po przeprowadzenia reformy wy-boriczej.

Zmarły był przed laty profesorem, a nastę- 
l'nie dyrektorem krakowskiej szkoły przemysłowej 

w tym czasie ogłosił kilkanaście pnblikacyj, do- 
cz%cych nanki rysunku i malarstwa w szkołach 

H g j f w y s k .  j)zieło j eg0 n0  perspektyw ie ma

dyach,
dróży

) Wydane w 1886 r., a oparte na stu- 
kilkabrotnych po- 

k ^  *aKranicę, ma wielkie znaczenie nietylko dla
Poczynionych w czasie

*-a*tałcących się w tej sztuce, ale i dla kultural
n e 0 ogółu.

Jako członek krakowskiej Rady miejskiej 
Pracował bardzo gorliwie i intensywnie. Między 
‘ o nem i opracował i przeprowadził w Radzie pro
jekt wodociągu i to nrządsenie zdrowotne jemu 
fraków ma do zawdzięczenia. Zmarł w sile wieku 
mżąc zaledwie 57 lat.

Wczorajsze posiedzenie komisyi parlament&r- 
aeJ Koła polskiego, która zebrała się przed połn- 

uieia na obrady, zagaił prezes Abrahamowie?, na
stępującą przemową, poświęconą pamięci zmarłego 
posła: „Pod wrażeniem świeżo otrzymanej, a przez 
+ a Wszystkich głęboko odczutej wiadomośoi o 
unercj kolegi naszego, śp posła Rottera, przycho- 
11 mi rozpocząć dzisiejsze obrady komisji parla

mentarnej. Na innem miejscu z obowiązku mego, 
tym razem nader bolesnego, jako prezes Koła, pod
niosę niepospolite zalety umysłu i seroa śp 'R ot
tera. Tu nieoh mi wolno będzie powiedzieć, że
S a  Rnn “ iliŚD3yt 8is w zaPatry waniach z śp. ko- 
d,fd\^ ł?Da zawsze otaczaliśmy go cz«ią i  
dodam ja osobiście : i szczerą eympayyą, gdyż był

człowiek, który kierował się zawsze gorącem i 
dobro kraju mającem na oku uczuciem patryoty- 
cznem. Cześć głęboka pamięci naszego nieodżało
wanego kolegi*.

Komisja postanowiła, aby Koło wzięło gre
mialny udział w odprowadzeniu zwłok zmarłego, 

a dworcu złoży na trumnie wieniec i pożegna
* włok i zmarłego imieniem Koła prezes Afcrahamo- 
WlCE. grobem przemówi wiceprezes dr. Dulęba.

Zwłoki ś. p. posła Rottera przewiezione dziś oę- 
 ̂ do Krakowa, gdzie się odbędzie pogrzeb. R. i. p, 

Magbtrat lwowski a hygiena. W  miej
skiej ha.li targowej, stojącej w podwórzu pałacu 
"lesiadeckich przy placu Halickim nia ma uruą- 
cłz®A wodooiągowyoh; jest tam jedynie zwykła 
Rudnia, od lat kilkn — zdaje aię niemal od zbu
dowania hali — zupełnie zepsuta. Wobec tego do 
**aywa, ia stołów i ław z mięsem, jako też stano- 
i 8k tRrg wych, używali sprzedający tam przeku- 
Pn'6 wody, przynosBonej w konwiach. Można sobie 

yobrazió, jako wobec takiego braku woay panował 
^  hali brud i niechlujstwo. Dopierc onegdai, od 

llkn lat po raz pierwszy, sprowadził magistrat 
? t®j hali wóz hydrantowy, taki, iakim skrapia 

ai$ z Wodociągów główne ulice. Prze* kilka godzin 
Popołudniowych odbywało się „generalne płuka- 

hali, popołudnia próżnej. Ze ścian z falowej 
acky żelaznej, s drewnianych ław i s katów 

P°d uderzeniami potężnego strumienia wody odpa- 
pRdkAŴ ° 8t kawuly kr ud u i stwardniałych już od- 

w * rozmaitych nieczystości, pomięes&nych z 
i kurzem. Obecnie hala jest czysta. Lec* 

jaw a*u8° f" Haeoaywiście Eie^rozumialem jest. 
może się ta hala ofcohodzió be* wodociągów.

rzedn.ieJ i i*’ W kt6rej W°da od8rywR pierwszo-
EaSewnd ygle“ *C2BSl' PW ^ ny ty* wodociągi^prowadzone prędzej, niż gdziekolwiek indziej

magistrat przekonawszy się z onegdui- 
« e g o  „generalnego płukania- o tern, jakie S

nie*w^ i ®  zaprowadzi w mej wodociągi.

1 ie o '?1? C‘Si W RymatOWle odbędą *ię
wied^ ’ oq 81®rpmR. Również i bal zapo
•H d o p t o o M  . i . ^ 2 * »dH a ™

dSii ,  t -
wy w Wadowicach. Roczna płaca 1000 k Jroc^rT 
czałt na objazdy 700 k. Podania do 16 w „  L j?

Skromny rezultat. Lwowską aaademię han' 
dlową ukończyło w tym roku tylko 8 kandydatów 
Widoki na rok przyszły również nie eą nadzwyczaj 
tóżowe, bo na trzecim kursie było 16 adeptów, więc 
^  najlepszym razie sa rok tylko 16 będzie kan
dydatów.

Echo awantur na uniwersytecie. Spr&wa 
RWantur, jakie przed paru miesiącami wywołała ru
ska młodzież, niszcząc ławki i inne przedmioty w 
klasach i na korytarzach budynku uniwersyteekie- 
8°, nie będzie przedmiotem rozprawy sądowej. Jak 
wiadomo, senat akademicki uznał się niekompeten- 
tnyna, Z(J ^jg}qd.n na charakter zajść, do ukarania 

y0cyplinarnego winnych i oddał sprawę sądowi. 
Tymczasem śledztwo przeprowadzone dało a- 

a*1 ru .&t. że do rozprawy nie przyjdzie. Okazało 
jac n 'Wien>' że W8*y8°y otódenci ruscy, opuszcia- 
acv aWfentaraoh gmacb uniwersytecki, podali sto-

* ^  n Jrawi profesorom fałszywe nazwiska, tak, 
10 ““f^na RI1i jednego studenta wskazać, fetó-

remu “ “inaby było „a owodnić, źe brał udział w 
yeh brzydkich najściach. Studenci Polacy nie chcą

oczywiście wydawać nazwisk swoich ruskich ko
legów.

Katastrofa automobilowa. Wczoraj w Wie
dniu wydarzyła się w Praterze katastrofa automo
bilowa. Samochód ndorzył wśród szybkiej jazdy w 
drzewo. Nastąpił wybuch. Z czterech jadącyoh w 
automobilu osób dwie odniosły ciężkie rany, jedna 
lekkie, a jedna dziewczynka zabita.

Bandytyzm w Królestwie Polakiem- Dono
siliśmy onegdaj o napadzie bandytów na dom Soł
tysiaka w Pyrach pod Warszawą. Dziś pisma war
szawskie podają następujące szczegóły tego napadu: 
Od paru tygodni szosa, prowadząca z Warszawy 
do Piaseczna była . widownią strasznych scen no
cnych, Dążące do Góry Kalwaryi fnrgony żydow
skie stale były napadane przez opryszków, którzy 
rabowali podróżujących. O jednym z takich napa
dów zbójeokich opowiada p. Mirkowski, rymarz
* Piaseczna, co następuje: Jechał on w przeszłym 
tygodniu tym omnibusem i przed północą za stacyą 
Grabów około wiatraka, omnibusowi temu zastąpiła 
drogę szajka łotrów. Dwóch schwyośło za konie, re
szta rzuciła się do rabunku. Dzięki ratunkowi go
spodarza Styczka, który nadbiegł z ludźmi uzbrojo 
nymi w siekiery i widły — pasażerowie ocaleli. 
Tej samej nocy, między Pyrami a Dąbrówką roze
grała się podobna scena z innym omnibusem, lecz
* mniej szczęśliwym wynikiem dla jadących. Strza
ły bandytów i krzyki obdzieranych słyszano dokła
dnie w Pyrach i w Dąbrówce, atoli nikt poszkodo
wanym nie śpieszył z ratunkiem, w oDawie kul 
szesodrae wystrzeliwanych.

To samo działo się u Sołtysiaków.
Bandytów była znaczna lic.ba, gdyż poroz

stawiali dookoła czaty, począwszy od krzyża, stoją
cego przy szosie, a skończywszy na lesie wilanow
skim. Wszędzie aię snuli i dawali strzałami znać
0 swej bytności.

Jak mówią kondnktorowie, koleją z Warsza
wy do Pyr przyjechało tego wieozora 18 pasaże
rów, z wyglądu — robotników. Dróżnik z Dąbrów
ki telefonował do Pyr, że w dołach cegielnianyoh 
zbierają się jacyś Indzie podejrzanego wyglądu. Le
śniczy wilanowskich lasów od rana zauważył, ie 
się coś niedobrego szykuje.

Bandyci uzbrojeni w rewolwery i sztucery 
związali najpierw służbę Sołtysiaków i zamknęli 
W piwnicy, peczem wywalili drzwi od strony domu, 
zamieszkanego przez Sołtysiaków i rozdzielili się na 
dwie partye. Jedna zabrała się do gospodarza, dru
ga wkroczyła do pokoju p. Maciejowskiej ze słowa
mi: Milczeć! Nic wam nie będzie, tylko oddać 
pieniądze. Zabrawszy całą gotówkę i biżuteryę, 
zażądali wica.

nTylko żeby nie było r_ccne“ — dodali.
Otworzywszy butelkę, kazali pani Maciejow

skiej spróbować, czy nie zatrute, poczem nalali so
bie kilka szklanek i pili najspokojniej, przegryza
jąc owocami i caekoladą, znalesionemi przy rewi- 
zyi szaf i kuferków. Przez ten czas inna partya 
torturowała w sąsiednim pokoju gospodarza i jego 
żonę, domagając się pieniędzy. Pod wpływem stra
chu i bólu Sołtysiakowie wskazali gotowiznę, zako
paną w piwnicy i byli biernymi świadkami rozbi
jania szaf, komód, kufrów, rozprówania poduszek i 
sienników, gdzie znaleziono znacaną część gotowi
zny. Rabowali przy świetle gromnic, znalezionych 
n Sołtysiaków.

Po skończonym rąbanka bandyci zwrócili się 
do pani Maciejowskiej ze słowami:

— Mieliśmy z paniami bardao brzydko postąpić, 
ale, że panie były grzeczne, więc żeśmy się po 
ludzku obeszli. Teraz do widzenia —  rzekł główny 
prowodyr —  radzę paniom cioho siedzieć, bo kto 
głowę wychyli — w łeb strzelę!

Cisza śmiertelna zapanowała po ich odejściu. 
Część bandytów wsiadła na brykę, zaprzężoną w ko
nie Sołtysiaka — reszta szybko oddaliła się do la
su w stronę Piaseczna, strzelając na postrach.

Sołtysiakowie przed kilku laty byli jnż r»z 
napadani, ówczesny naczelnik straży ziemskiej po
zwolił im trzymać broń w doms, , co jednak nastę
pnie nowy naczelnik Bieliński zmienił, odbierając 
dubeltówkę spokojnemu i uczciwemu gospodarzowi.

Skradzione konie z bryczką znalozione zostały 
nazajutrz w Rakowcn około fortów. Pasły się w kar
toflach.

Pani Maciejowska z dziećmi, wróoiła do War
szawy z obawy przed dalszemi rabunkami, co do 
których zamiaru bandyci nie robili tajemnicy.

Piękna instytucya filantropijna. Cicho, be* 
rozgłosu, lecz bardio pożyteoznie pracuje w naszem 
mieście jedna z najgodniejszych, poparcia, lecz nie
stety zupełnie prawie zapomni* .na instytucya filan
tropijna, mianowicie Towarzystwo św. Stanisława 
Kostki, które postawiło sobie za cel opiekowanie 
się terminatorami. A więc oddaje ono biednych 
zaniedbanych chłopców do rzemiosła, czuwa nad 
nimi w czasie ioh terminowania, żeby zaś odciągnąć 
ich od szynków i innego zepsucia, gromadzi ioh 
w niedziele i w święta w swoim lokalu (przy ul. 
Matki Boskiej Śnieżnej 1. 6) i dostarcza im godzi
wych rozrywek. A więc. od południa schodzą się 
tam chłopcy (przeciętnie, po 100— 140) i grają 
W szachy lub w warcaby, bawią się w różne gry 
towarzyskie lub czytają, książki. O 4-ej idą wspól
nie na nieszpory, a po powrocie słuchają egzorty i 
uc?ą się śpiewu pieśni religijnych i patryotycznych. 
Około 7 ej wspólną modlitwą i podwieczorkiem 
kończą się zebrania. W  leoie jest ta zmiana, że po 
nieszporach idą wszyscy za miasto i tam pod okiem 
opiekunów bawią się na świeżem powietrsn. Dla 
rozbudzenia ducha religij'nego i p»tryotycznego u- 
rządzane też bywają peryodycznie różne podniosłe 
nrooeystości. Aby zaprawić młodzież rzemieślniczą 
już wcześnie do poszanowania zapracowanego gro
sza, założyło Towarzystwo groszową kasę oszczę
dności, którą prowadził jeden z esłonków. Nadto 
dla terminatorów ubogiej , nie mających rodziców, 
utrzymują opiekunowie we własnym domu „Inter
nat*. Jcstjo jedyna bursa dla polskiej młodzieży 
rzemieślniczej we Lwow/ie.

Jak z przedłożonego za rok ubiegły sprawo
zdania tego Towarzystwa się okazuje, obrót w Ka
sie terminatorskiej wyj maił w ciągn roku zeszłego 
przeszło 8000 K.; w internacie pomieszczonych by
ło 20 chłopców, z biblioteki korzystało 97, a wielu 
chorych chłopców otrzymywało darmo pomoc 
lekarską i lekarstwo.

Kończąc swoje sprawozdanie, apeluje to To- 
'Warzystwo, mające ns. celu podniesienie stann rze
mieślniczego, do ogółu z prośbą o poparcie moralne
1 materyalne.

Z  kolei. Z  dnhem 1 sierpnia 1806 otwiera się 
Jstaiejąoy przystanek osobowy Zarwanica na szla- 

n Lwów-Podwołocrzyska, jako stacyę dla nieogra
niczonego rnc.hu osobowego, pakunkowego i towa
rowego, z wyjątkiem awierząt żywych i towarów 
eksplodujących.

W klasztcrze św- Kingi w Starym Sączu
będzie od 1-go wrzeńnia 1906 r. otwarty pierwszy 
i trzeci rok seminaryumi żeńskiego. Na knrsa przy
jęte będą panienki, mające wiek przepisany fcj. 16 
lat na pierwszy rok, & 17 na trzeci rok so&uina- 
ryum i odpowiednie nauki przygotowawcze. Kgza- 
mina wstępne odbędą się 1-go września po wska- 
cyach. Warnnki przyjęcia do konwiktu są natitę-

- Adres „Klasztor św. Kingi w Starym

pujące: Opłata miesięczna za utrzymanie i nauką 
wynosi 60 koron, zaś dla uczennic szkoły wydzia
łowej i z klas szkoły wzorowej tj. ćwiczeń 45 K., 
W  to wchodzi jnż nauka języka franouskiego, jako 
też konwersacya francuska i niemiecka. Wydatki 
szkolne a ewentualnie i za lekarza pokryją ro
dzice. - 
Sączu0.

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
Urzędników prywatnych liczyło w dniu 1 sty
cznia 1906 r. 2026 członków rzeczywistych z ubez
pieczoną płacą służbową 765.600 kor. i kwotą ry
czałtów pogrzebowych 220.700 kor. W ciąga I pół
rocza przybyło 85 członków rzeczywistych, ubyło 
zaś wskutek emerytowania (27), śmierci (18) i wy
kreślenia (6), razem 61 członków, tak, że z dniem 
1 lipoa 1906 Towarzystwo liczyło 2.058 członków 
rzeczywistych z ubezpieczoną płacą służbową 
887.000 kor. i kwotą ryczałtów pogrzebowych 
238.700 kor.

Temperatura dnife 20-golipca o gods. 7mej 
rano jrymsiła : w Galicyi zachodniej 28, we Lwo
w ie-f 19, w Tarnopolu -j-22 , w Czernioweaofc —j—21, 
w Wiedniu -4-19, w Salcburgu -4-18, w Gracu -f- 17, 
w Pradze--}-20, w Tryeście -(-22, w Abbazyi - f  20, 
w Ragusie -j-24, w Budapeszcie —j—21, w Berli
nie - j -18, w Hamburgu —]-1B, w Monachium -j- 20, 
»  Zurychu -j-19, w Genewie -4-21, w Luge.no + 2 1 , 
w Anglii + 1 8 , w Paryżu —{—13, w Biarritz +  19, 
w Niszy + 2 2 , w północnych Włoszech -{-22, 
we Florencji -{-21, w Raymie + 2 0 ,  w Neapolu 
-{-28, w Palermo -j- 22, w Medrycie + 2 8 , w Sztok
holmie +  16, w Petersburgu —{—10; w Wilnie -{-19, 
w Warszawie -j-19, w Moskwie +  12 , w Kijowie 
+-20, w Odessie + 2 2 , w Serajewie + 1 7 , w Belgra
dzie + 2 0 , w Bukareszcie -f-24, w Sofii + 1 9 , w Kon 
sstaistynopolu + 2 4 , w Atenach -{-27, (Temperatura 
według Celsiueza).

Deszcze w Niemczech i we Francyi, Upały 
we Włoszech, w Czechach, w Zaohodniej Galicyi, 
w Węgrzech i w południowych prowincjach au- 
8tryackioh.

Stan powietrza T, 0 g. 7 rano +- 11 R.
w poł, - f  J7 R. w cienin, -j- 26 na słońcu. Bar. 
767. Spada. Prześliczna pogoda.

Myśli. Refieksye kominiarza:
— Niejedno ognisko domowe mniej grzeje, a 

więcej dymi.
Refieksyb profesora matematyki:

— Natura obdarzyła człowieka dziwnym przy
miotem : oto, će zawsze się musi przeraohowywaó
w ważnych sprawach.

Reflelsye akuszerki:
— Jeżeliby Indzie, przychodząc na świat, znali 

swoją przyszłość, to wielu poprosiłoby, aby im po
zwolono woale się nie rodzić.

Rtfleksye blacharza, naprawiającego dach:
— Przypatrywać się lndziom z bardzo wysoka 

nie jest rzeczą odpowiednią, bo można snadno kark 
złamać.

Refieksye hotelarza:
— Ludziska narzekają na hotele, a wieleż to mło

dych małżeństw tyle tylko było szcięśliwych do
póki w podróży poślubnej mieszkało w hotelach!

Refieksye kupca:
— Człowiek młody daje zwykle życiu nieogra- 

niozony kredyt. Oczywiście prędko następuje ban
kructwo, a wtedy człowiek dojrzały bardzo się już 
czuje szczęśliwy, jeżeli los zawrze z nim ngodę 
na 80% .

;0
l i m

(Depesze poranne)
Budapeszt. W  Sejmie węgierskim odpowia

dając na interpelacyę p. Graza w sprawie rzeko
mej interwencji Anstro-Węgier w Rosyi, prezy
dent gabinetu dr. Wekerle oświadczył, że rząd 
anstro-węgierski trzyma się ściśle zasady nie mie
szania się w sprawy wewnętrme obcych mocarstw 
i od zasady tej nie odstąpi. Wszelkie wiadomości 
o jakiejś gamierzonej interwencji są nieprawdziwe. 
Wizyta cesarza Wilhelma w Wiednia nie stała 
wcale w związku z tego rodzaju planami, miała 
charakter przyjacielski, bez wszelkich tendencyj 
politycznych.

Pielgrzymka do Ziemi Świętej. W  pierw
szych dniach września b. r. wybierze się większa 
pielgrzymka Rusinów galicyjskich pod przewodni
ctwem X. Metropolity A. Szeptyckiego do Jerozo
limy, Betleem eot. Ponieważ do uczestnictwa w niej 
zgłosiło się kilkn xięży łacińskich i kilkanaście 
osób świeckich polskich, postanowił komitet urzą
dzający pielgrzymkę utworzyć specyalną piątą gra
pę dla nte-Rusinów. Ceny z całem utrzymaniem 
są następujące: I kl. 450 K., II kl. 400 K., III kl. 
800 K. Zgłoszenia ty lk o  do  1 go s ie rp n ia . 
Wszelkich informacyi udziela komitet pielgrzymki 
do Ziemi św.: Lwów, św. Jura 1. 6. Piel
grzymka potrwa 8 tygodnie.

I

Colosseum Hermanów. Od 16 lipca, Występy 
artystów dram. teatrów warsz. „W  separatkach* 
wodewil w 1 akcie z francuskiego. Cinka Panna, 
w irti^ka na cymbałach. Damska gwardya huzar
ska. — 10 wspaniałych światowych nowości. — 
W  niedziele i święta dwa przedstawienia: o godz. 4 
i 8. Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzien
ników Plohna ni. Karola Ludwika 9.

Wiodeń 21 iipca.
(Z), Wedle doniesień nadchodzących z 

Serbii, skutki wojny oelnej jnż tera* odczu
wać się tam dają w sposób aż nadto bolesny. 
Handel bydłem, stanowiący jedną z głównych 
podstaw egzystenoyi włościan serbskioh, upadł 
zupełnie, a woły i świnie eą cam obecnie towa
rem, na który niepodobna znaleió kupoa. Za
raz na pierwszym targu, jaki się odbył w Sza- 
baczu po Eamknięoiu granicy austro-węgierskiej 
dla importu bydła z Serbii, spadły neny w o
łów i świń mniej wiąoej o 25% , wszelako i 
po tej obniżonej oenie nie mogli rolnicy sprze
dać bydła i musieli je  z  powrotem pędzić % 
targu z domu. Dziś wszystkie targi na bydło 
w Serbii są opustoszałe, a kupców na towar 
nie ma żadnyoh. W śród chłopów panuje z te
go powodu ogromne wzburzenie, a także wśród 
członków sknpezyny ooraz wyraźniej uwydatnia 
się nieobęó przeciw Pasiozowi.

Minister kolei żelaznyoh dr. Dersohatia 
zapowiedział w toku dyzkusyi nad sprawą 
upaństwowienia kolei Północnej, ie  rząd zaj
muje się wypracowaniem nowej ustawy o kon- 
cesyonowaniu kolei żelaznyoh, tudzież ustawy 
rachunkowej dla kolei. Celem tej ostatniej usta
wy jest regulowanie wszystkich sporów przy 
oznaczaniu czystego dochodu kolei prywatnych. 
W obec tego nstawa taka ma olbrzymią donio
słość przy k&źdem wykupnie kolei prywatnych 
przez państwo. Ustawę taką ma Szwajc&rya. 
Przyszła ona tam do skutku na podstawie re 
ferendum (tj. głosowania ludowego), odbytego 
w dniu 4 października. 1896. Przy pomocy tej 
ustawy przeprowadził rząd aawajcarski bardzo 
gładko upaństwowienie kolei.

Dziś ogłoszono oyfry bilansu handlu za
granicznego naszej monarohii za kwieoień b. r., 
a więc za drugi miesiąc po wejśoiu w ^y°ie 
nowych traktatów handlowych. I ten bilans 
zamyka się nadwyżką czynną, gdyż import 
w kwietniu wynosił 163,700.000 koron, a eks
port 179,200-000 koron, zatem wynika actiyum 
16V* miliona koron.

(Depesze popołudniowe). ;
Kraków. Przed zwyczajnym trybunałem 

karnym rozpoczęła się dzisiaj r zprawa z po 
wodu znanych zajść na Rynku krakowskim 
w dniu 21 maja b. r. Dnia tego polioyant Ja
siński aresztował za awantury wyrobnika J ó - ! 
cefa Tomerę i gdy ten stawiał opór, skaleczył 
go szablą. Tomerę odprowadzono na główną • 
strażnicę wojskową w Rynku i tu powstało 
wielkie zbiegowisko i starcia z organami pcli 
oyi. Podczas zajść skaleczono kilku żołnierzy 
policyjnych, a rzucenie żabki i spłoszenie konia 
polioyanta Daniela Michalskiego spowodowało 
uderzenie się jego głową o żelazny słup latarni, 
wskutek czego w parę dni później umarł. Na 
ławie oskarżonych zasiada kilkunastu młodych 
ludzi, przeważnie terminatorów i czeladników ; 
rzemieślniczych. Jak zwykle wypierają ssę cni 
wszystkiego. ^  ,, jod

Kraków. Pogrzeb śp. posła Rottera oacę- j —  
dzie się na koszt gminy.

Bernc morawskie. W  miejscowości S o
skowie© n&etąpił w piwnicach sklepu to
warów mięszanyoh wybuch materyałów eksplo
dujących, poczem oaly lokal ogarnął pożar.
26 osób odniosło oiężkie rany, a kilka lekkie.

Warszawa. Wystrzałem z rewolweru ode
brał sobio życie literat i publicysta Jozafat 
Nowiński.

Petersburg. Datowany z lipoa manifest 
cara o rozwiązaniu dumy opiewa: Z  własnej
woli powołaliśmy zastępców narodu do praoy 
ustawodawczej. Ufająo łasce Bożej, mając na 
oku wielką i świetną przyszłość naszego naro
du, oczekiwaliśmy dobrych owoców z ich pra
cy  dla kraju. Zaproponowaliśmy wielkie refor
my we wszyskioh kierunkach żyoia. Naszą 
główną troską było usunąć brak oświaty zapo- 
mooą szerzenia wiedzy, a ludności ulżyć w jej 
ciężarach przez stworzenie lepszych warunków 
pracy i przysporzenie posiadłośoi ziemskiej. 
Zastępcy narodu zamiast być ustawodawozo 
czynnymi, przekroozyli zakres swego działania, 
zajmując się badaniem działalności naszych 
władz i wadliwośoią ustaw zasadniczych, które 
tylko z naszej woli mogą być zmienione. Wreszcie 
zastępcy narodu dopuścili się czynów wprost 
nielegalnych, jak n. p. układając apel dumy do 
narodu. Chłopi zbałamuoeni temi bezprawiami 
nie czekali legalnego polepszenia doli, lecz 
w wielu okręgaoh poozęli rabować i niszczyć 
oudzą własność, odmawiając posłuszeństwa wła
dzom- Nasi poddani muszą jednak zrozumieć, 
ie  polepszenie doli ludu możliwe jest tylko 
pod warunkiem zupełnego spokoju i porządku.
Nie dopuścimy do żadnej samowoli, do ża
dnych nielegalnych czynów, esłą siłą władzy 
państwowej zmusimy do posłuszeństwa woli ce- 
sarzkiej. W zywam y wszystkich praworoyślnych, 
aby połączyli się oelem popierania legalnej 
władzy i przywrócenia spokoju w naszej dro
giej ojczyźnie. Oby pokój zapanował na ziemi 
rosyjskiej, oby Bóg pomagał w załatwieniu naj
ważniejszego zadania naszego, tj. polepszenia 
losu chłopów. Nasza wola w tej sprawie jest 
niezachwiana; rolnik rosyjski bez naruszenia 
cudzej własności, otrzyma tam, gdzie posiadłość 
jego jest za małą, powiększenie swej posiadło
ści na drodze legalnej i dozwolonej. Oby za
stępcy innych klas wytężyli wszystkie swe si
ły  i dająo posłuch naszemu wezwaniu byli po- 
moonymi w przeprowadzaniu tego wielkiego 
zadania, którego definitywne rozwiązanie na
stąpi w drodze ustawodawczej przez przyszłą 
dumę. Rozwiązując dumę państwową, zapewnia
my, źe jest naszem silnem postanowieniem utrzy
mać nadal tę instytucyę; odpowiednio do tego 
postanowienia zarządzamy zebranie się nowej 
dumy w dnin 6 marca 1907. W  niezaehwianem 
zaufaniu w opiekę Boskiej Opatrzności i w do
bre usposobienie narodu rosyjskiego, oczekujemy 
od nowej dumy spełnienia naszych nadziei i 
utworzenia legislatywy dla kraju odpowiednio 
do potrzeb nowej, ożywionej Rosyi. W ierni sy
nowie Rosyi. Wasz car nawołuje was jak ojciec 
swe dzieci, abyście się skupili dokoła niego, 
oelem odrodzenia naszej drogiej ojczyzny. L i
czym y na to, że wystąpią mężowie woli i 
siły, a dzięki ioh gorliwej pracy zajaśnieje na 
nowo sława Rosyi, Mikołaj.

Petersburg. Dzień wozorajssy, o ile dotąd 
wiadomo, minął zupełnie spokojnie. Wiadomość 
o rozwiązaniu dumy tylko po woli doszła do 
publioenej wiadomośoi, gdyż poranne dzienniki 
wiadomośoi tej jeszcze nie miały. Niespodzian
ka, silne oddziały wojska (nawet ozęśó mo
skiewskiej załogi przybyła do Petersburga), 
przekonanie, ie  władza rządowa jest silną, 
wpłynęło, zdaje się, parałiśnjąoo na żywioły 
rewolucyjne. Nie należy jednakże z tego wnio
skować, jakoby wieść o rozwiązaniu dnrny 
przyjęta była przez ludność zupełnie spokojnie. 
Panuje obawa, że zapowiedziany niedawno 
strejk generalny w Moskwie, wybuchnie obecnie.

Petersburg. Rozwiązanie dumy nie w y
warło tego wrażenia, jakie prasa przepowiadała.

Petersburg. W  Moskwie i na prowmoyi 
Drzvięto ukaz o rozwiązaniu dumy spokojnie. 
Ruoh w obu główny oh miastach był wczoraj

n0rmp e ^ rsburg. Rewcluoyoniśoi odbyli wozo- 
raj mseting, na którym uchwalono podjęcie

Petersburg. Ukazem carskim postawiono 
miasto i okręg Syzrań w stan wzmocnionej 
oohrony.

H O  T £ L Ł k J R O P I J S K  ».
ALB BRT SZHOWBON.

Lwów — Plac Mary noki.
Prayjechali dnia 23 lipca. W. br. Grochol

scy z Wołynia. M. fer. Błażowsbi z Nowosiółki. J, 
Trzeciak z Krynicy. Dr. E. Kaczkowski ze Złoczo
wa. Em. Bocheński z Rawy. Eug Wesołowski z 
Zakopanego. J. Łnkasiewicz z Snszczyna. H. Mie- 
rzeński z Dubowiec. P. Jabłońska z Kałusza. J .  
Rakowski z Hermanowie. W . Jasińscy i dyr. Szum
ski z Borysławiu. T. Łępkowski z Zaszczyna. O. 
Komarnicka z Jarosławie. Gołaszewscy z Toustobab, J

HOTEL FRANCUSKI
Lvó«r Pi&e Maryacki. 

Fierteszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restaurocya z pokojem do śniadań, cukiernia

te miejscu.
Przyjechali dnia 28 lipca. B. Rotter z Su- 

chodołn. S. Siedleccy i T. Gissowski ze Skałatn. 
G. Wiercieńsoy z Król. Polskiego. A. Bogdański i 
J. Gold ze Złoczowa. J. Pfieger * Oleszyc. S. Za
jączkowski i E, Wiudakiewicz z Dobromila M. 
Bieliński z Peczsniżyna. L, Sobieszocańsbi z Horę- 
denki.N. Rosental z Borysławia. D. Brzozowski i 
B. Dobrogowski z Łodzi. S. Majewski z Tanrowa. 
J. Asłan z Koziny. A. Smisłoweki, J. Linhard, A. 
Hansen, W. Knk, 8. KWittner, K. Exel, K. Pam- 
perl i J. Wnrmb z Wiednia. S. No acki z Kijowa. 
K. Weydlich i K. Milowicz z Wołynia. S. Hołnb 
z Brodów. J. Nagy * Budarssztn. M. Ryż z Kra
siczyna. . Grabowski ze Sohodnicy. K. Hasko z 
Rafałowa. J. Pieracki z Przemyśla, H. Szeib * Tro- 
ściańoa. A. Pniewski z Krakowa.

N a d  e s ł  a n e.
Rubryka ta ni© pochodzi od Rc iakcyi, nie bierze teł 

oni za nią na siebie żadnej odpot?iedziałn ści.

L E O N  B E S S A G A
opatrzony św. Sakramentami, zmarł dnia 18 lipea 
1906 roku w Bównem na Wołyniu (Boeya), po 

kilkudniowej ciężkiej chorobie.
Nie znają 3 miej«oa zamieszkania Brata ś p. 

Laona lub najbliższy- b krewnych zmarłego, — tą 
drogą zawiadamiam Ioh O bolesnej stracie.

  Hubert Lubom irski.

Ds*. A d a m  G r e l i ń s k i
ordynuje w chorobach dróg m oczow ych
2 do 4 popoł. Lwów nl. S y k s t u s k a  3 7  I. p.
Specyaiista chorób skórnych i wener.

Dr. Papće
mieszka < becnie ul A snyka 3 1. p (boczna Pańskiej. 

Rok założenia 1853.

Dos Imłowj i Kantor ip ia ii j
pod firmą: ,

40SBST SCB8L L E N B S R G & SYNi
Lwów, Karola Ludwika 1

Kapuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe po jak 
najściślejszym kursie dziennym.
Losy na spłaty miesięczne

pod najdogodniejszymi warunkami. 
Wydawnictwo gaaety losowań „Nadzieja". Prenume-

p owineyi K. 3 * 6 0 .rata roorna K. 3 ‘4 0  na

Olełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 28 lipca.

Marki 117.40, renta majowa 99.66, węgierska
renta koronowa 95 10, akoye: austr. zakł. kredyt. 
661 50, węg. zakł, kred. 808 00, anglobanku 809,00, 
union banku 549 60, bankvereinn 547.50, l&nderb&nko 
484 26, kolei państw, 668.50, lombardy 158 50, akoy* 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 682 00, tyto- 
niowe OOOOO, alp ny 670’60, Rima Muranyi 564 00, 
prag. Ton . żel. 2727 00, Jcsy tureckie 168 00, rnble 
25100. Usposobienie: spokojne.

5°/0 renta rosyjska z 1906 r. 78.90.

Budapeszt 23 lipoa. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i za 100 kilogramów). Psze- 
moa na październik 14 82—14’84, na kwieoień 
15 42— 1544; fcyto na październik 12‘68— 1270, 
na kwiecień 0Ó 00; owies na październik 12'78— 
— lSi‘80, na kwieoień 1298— 13 00; kukurudza 
na iipieo 12'64— 12 66, na sierpień 12‘70—12 72, 
na maj l907r- 10 62—10 64. — Rzepak na sier
pień 3260—32 80. — Oferty na pszenioę : do
stateczne. — Chęć kupna: słaba. — Usposo
bienie słabe. — Pogoda: piękna.

Lwów 21 lipoa. (2 isb? kiadlowsj).
OblioBsaW w wainefei borooon«j
A fe c y e  za zzt.nkę: Eelej srs.1, Hurola Ludwika pc, 

490 Korei; —.— dn —.— FMoj SiWow»ko-Ozorn.-.Tzska 
pe 400 bor. Sł9.~ ćo F86.— . Bmi>u hipotecznego pc 
2C0 złr. 574.00 do 684 00. Akcye seriam i w Rzeazowi*

bodowy wafror -'.W 
SŁisku ilt hzcdlepo 490 tor. —•— do —•— Tc w 

w SŁnokc po 600 koron — W ',  
i prsrsty+c po 4'JO h. do 195" -

2 .0 5 . ".0", 1185 525

Ruch pociągów kolejowych.
WfUn.v od 1 maja 1906 według czasu środkowo - europej

skiego.
P rzychodzą do L w ow a:

a Kratowa 2.3?*, t 3 0 , a.óflO'. 6.50, 8.45, 5.25, 9.80* 
Z łtsesrowa: 10,35. _  „ n
Z Podwołoozyk na dworzec główny: <,20, 11.45, 2 .2 0 ,

6 50, 10.80.
Z Podwołooisysk na Podzamczu:

10 12*.
Z Ozemiowieo: 12 .20*. 1 4 0 ,  «  I", 5 46, 9 05+.
Z KcltwWri: 10.06.
Z Stanisławowa 8.05.
Z Rawy i fc okala: 7.50.
Z Jaworowa. S.I8, 4.87.
Z Sambora: 8.16. 1-50, 9 20*.
2 Ławoctaiego 7-29, 11*50, iO-6) ,
£ Tuohli 865 
Z Bełżca 4’5,';.

Odchodzą ze Lw ow a:
Do Krakowa. 8 .2 5 .1 2 .4 5 * , 2  45,4.05*, 8.85, S.85*,U.O.»\

Do Podwoloaźvsk z dworca głównego: 6.20, 10.55, 2 .21 , 
6.! 5*. 9.50*.

Do Podwoloozysk s PodEamoza : 2 .3 6 , 6.-5, 11.15, 6.87* 
10.08*;

Do Osoraiowiec: 2  51*, 2 .4 0 , 8-15, 9.00. 50.40*.
Do Stryja: 11.80*.
Dc .Kawy i Sokala: 7.96*.
Do Jaworowa: 6.66, 6.00*.
Di> Sambora: 8.65, .4.15,10.51*.
Do Kołomyi i Żydaorowa: 8.80,
Do Przemyśl*, Oisyro wz : 10.05*
Do Ławoezoesro 7.80, 2.80, fi.05*.
Do Bełżca 10.45.
Do S t a n i  ©ławowa, Ozortkowa, Hnziatyna 8 10*

Pociągi lokalne.
P rzychodzą do L w ow a:

Z Brzucuowic: (od 6 maja do 28 września) 7;07 przed
południom, 8.25, 5.80 popołud. i 8.80 wieczór (w 
riedziele i r*. kat. święta), 10.00 przadpoł.. l.ąą 
po południu, (od 1 czerwca do 81 sierpnia wl. co- 

, dziennie) 9,85 wieczór.
Z Janowa: od <|5 do 80|9 wl. oodziennie) 1.15 popoł., 

(od 1815 do »|9 wl. oodziennie) 8.45 wieczór, zaś 
w nied cieie i rz. kat. świąta 9.85 wiec iór.

Ze Szezeroa: (od 27|fi do 16|9 wl. w niedzielę i rz, kat.
święta) o 9.40 wieczór.

Z Lubienia: (od 18|6 do 16|9 wł. w niedz. i ra. k. święta) 
o 11.60 wieczór.

Odchodxą z e  Lw ow a :
Do Brr ucho wic: (od 6 maja do 28 września w l) 6.05 ra

no, 2.28, 8.40 i 6.26 popoł. (tylko w niedziele 
rz. kat. i święta); 9.00 przedpol. i 12.40 popolud, 
Od 1|6 do 81|8 wł. codziennie 8.84 wieczór.

Do Kawy Euekiej 11 85 w nocy (każdej niedzieli).
Do Jarowa: (od 1|6 do 80|9 wl. codziennie) V1.1: prs d 

poł. (od .8|6 do 9j9 wł. w niedziele i r*. k. święta) 
1.85 popoł., zaś oodziennie 8.14 popoł.

Do Szczerca 10.45 przedpol. (od 87;5 do 16|9 w niedz. i 
rz. k. świętai

Dft Lubienia: 2.01 popoł. cd 18)5 da i3|8 w niedziele i 
ns. k. Awiętfce

ilwstfis* i*pcią,gi pośpieszne duJcowuid jitemuai 
iłaatomi; pociąg nocne oznaczone są gw-azdką. F’oi*»
nocna liczy się od gods, 8 wieczór do s m n ~Jd n.ri<j.
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W a lk a  m ilio n e ra  * o  s ło d d e je m .
(2 "ngwkkiego.)

(Ciąg Ja 13 7 ).
IX .

Przy poKorza.

— Snymour — rzekł mój Bzwagier w parą 
godzin po otrzymaniu Listu pułkownika — mam 
jus dość incognito. Teraz, gdy wiemy, te nasz 
przeiladowo'i, bawi w Ameryce, na nio sir nie 
zda maskarada. Nieohie przynajmniej zażyją 
wzglądów i honorów, należny oh mojemu stano
wisku

Skoro tylko ros^sła sio po Nowym Jorku 
wieść o przybyoiu „króla brylantowegc -, wszyscy 
milionerzy ohoieli go mieć u siebie, Nie mo
gliśmy zadoić uczynić za pro-, nom.

Senator Wrengold z Newidy, świeżo wzbo
gacony i tern samem żądny stosunków, uprosił 
sir K»rola, aby wraw ze mną rimieszkal w je
go wspaniałym p^laon przy Fiftb Ayenue.

— Tam przynajmniej będę npokojny — mó
wił mój szwagier. — Pułkownik Olay nie zdoła 
wcisnąć si<* w te progi

W  tej miłej gościnie zeszedł nam tydzień. 
Wrengcld przesadzał się w upi-ejmożo.: urzą
dzał na naszą oze^ć obi idy, bale, przedstawie
nia teatralne. Wreszcie p swnogo wieozoru za
prosił małe, boz doborowe grono— sześciu mi
lionerów i króla poetów, prrybybgo niedswno 
z Anglii, A lg ‘.rnont Oobyard.

— Wszak spotykalać go pan w Londynie ?— 
spytał Wrengold m go szwagra.

-  Nie — odpurł Karol —  nie miałem tego 
aajzozytu; obrucamy się w innych kołach.

Po cieniu, jaki przemknął nr twarzy 
Wrengolda, «m'ark^wzłtm że źle sobie ,łóma-

£6) azy słoi k mego szwagra. Karol o loiał powie
dzieć, ie  Coleyard należy do literaokiego świa
ta, zaś on zna przeważnie mężów polityoanyoh 
i finansistów. Nasz senator, jako świeży par- 
weniusz, zrozumiał, zo Karol nie ma wstępu 
do wysokich sfer, w których poeta kwieci, jako 
gwiazib pierwszorzędnej wielkości.

Wieszoz przybył w dwie minuty po fo- 
dzinie, wyznaoeonc na obiad. B ył to mężowy 
zna wysoki, -mukły, o rysaoh dehkatnyoh, 
miał włosy jasne, dłubie, oczy szafirowe, 
uśmiech bardno miły i śliczne zęby.

W szyscy prosreni pozuzli go już tego 
dnia na popoiulniowem przyjęciu w Lotns- 
Club, tylko my dwaj a Karolem widzieliśmy go 
po raz pierwszy. Bpi rzał na mego szwagra 
badawczo prawem okiem, osłoniętem monoklem. 
Ubrany był wytwornie, ale bez poetyckioh do
datków toaletowyoh, którymi lubią odznaczać 
się wieszczowie; z pozoru można po było wziąć 
za milionera, tembardzuj, że miał w  koszuli 
piękne brylantowe spinki: tylko niezwykła in- 
teligenoya, bijąca z czoła, zdradzała talent 
i niepospolitą głębię umysłu.

W  toku rozmowy flowiedzieliimy się, ue 
przyjechał do Nowego Jorku, 1 by upomnieć się
0 swoje prawa autorskie.

Za przedruk jego ostatniego zbiorku poe- 
zyj ofiarowano mu -aledwie ośmset funtów. Do
magał się dwu tysięoy.

— Nowoozssny bard — dowodził — nie może 
śpiewać ca pół daimo. Toby ubliżało jego go* 
Inośoi.

Pedozas obiadu poeta przy lada sposobno
ści cytował wiersze, ohi lam. zamyślał si
1 półgłosem rymy dobierał

Milionerzy byli zgorszeni.
Po obiedzie, pod rpływr i  wybornego 

Boederera, towarzystwo ożywiło się. Coleyard 
sypał anegdotami, dawał oore- życia hieruokie- 
g o w L o B Ć ,ni«. Karol, początkowo chmurny,

rozweselił się i nie oho^o byó zaćmionym, roz
winął oałą wymowę. A  mój szwagier w rzad
kich chwilach dobrego humoru odznaoza sic 
gryznąoym dowcipem.

Opowiadał swoje przejioia z kapitanem 
Clay. Muszę wyznać, że pod względem wiary
godności opowiadanie pozostawiało wiele do ży- 
ozenia, a*J obeoni słuchali po z wielkbm zaję- 
oiem. Karol opuaiozał wiele oiekawyoh epizo 
dów dlatego tylko, że żwiadozyły przeciw nie
mu ; natoreii it, przedstawiał barwnie te episody, 
w których, dzięki swej przytomności umysłu, 
odgadł zasadzkę i uniknął jej ssozęśliwie. Zre
sztą, jak twierdził, pułkownik C ity atoozył mu 
daleko 1 >uiej złota praez lat cztery, aniżeli gieł
da przez j den dzień baissy. Di wał do zrozu
mienia swoim kolegom ncwo-jorikim że gotów 
poifitfoió nawet grubsze sumy ula zacawy, 
ką mu sprawia gonitwa za pułkownikiem Olay.

Poeta słuchał opowiadania ciekawie.
— Jesteś pan 1 o, ustnym człowiekiem — rrtkł 

protekoyonalnie. — Wid_ j z przyjemnością, że 
w Anglii nie zgasło zamiłowanie do niobs*pie- 
cznyoh awantur i że zręczny łotr znajduje na
leżyte uznanie. Ten człowiek odznaosa się nie
zwykłą pomysłowością i odwagą. To oszust 
w wielkim stylu. Musęę go wprowadzić do je
dnej z moiok powieśoi.

— Taoy-to wy literaci — oburzył się K a 
rol. — Wasze sympatje ogarniają zawsze ło
trów i kryminalistów.

— To może lepiej dli literatury, niż gdyby 
zwracały się do spekulantów giełdowych...

Obeoni uśmiechnęli ńę gorzko. Wrengold 
próbował skierować rozmoorę na inny przed
miot, alt* K  .roi nio dał się wbić z tropu.

— Muaioie, panowie, wysłuchać do koń- 
oa — rzekł. — Ten człowiek okazał się nie- 
tylko łotrem, ale hipokrytą, Już tutaj, w Ame
ryce, otruymałem od niego list oburzający- Ba- 
w isrę  w»elaoh etn ouó.,

Opowiedział po swojemu epizod z dokto
rem Que,okenboss.

G-dy Karol rozwodził się nad przewrotno
ścią pięknej doktorowej, poeta słuohał s uśmie- 
ohem, wreszcie rzekł:

— Najgorszem w ravżatk\oh jtst to, że nie 
można z niemi się żanió; najgorszem w pan
nach, że chcą, aby się z niemi żeniono...

W  chwili, gdy Karol przytaoził list puł
kownika, poeta spoglądał na niego badawczo, 
a musię nadmienić, że Karol zmienił w wielu 
netępAoh tra.'ó owego dokumentu.

— Na domiar złego — końoaył — ten hul- 
taj zaczyna się bawić w faryzeusza...

— Ozy pan nie pruypnszoza — wtrąoił poe
ta — io on był szozery ? Może obudziło się 
w nim sumienie i nie pozwoliło ma oszukać 
człowieka, którj mu ufność okazał Według 
uoi 1, najgorszy łotr może mieć w sebir ziarn
ko dobrego. Bądź 00 bądź, zauważyłem, że ło
trzy umieją zyskiwać przywią»„nie i wierność 
kol; iafc.

— Czyż nie mówiłem! — zawołał Karol. — 
Pano .6 li craoi mają słabostkę do prze
stępców...

— Byó może — odparł poeta — albowiem 
znamy lud?Vą naturę. Lite z nas jest bez grze
chu, niooh rzuci pierwszy kamień.

Wstaliśmy od stołu i przeszliśmy do f*j- 
c-.arni. B ył to wspaniały gabinet w stylu mau- 
rytań- kim. Ronnowa nie kleiła się. Poeta sie
dział przy kominka, pogrążony w zadumie.

Sanator Wrengold, choąo ożywić towa
rzystwo, zaproponował partyę pokera. Z  po
czątku graliśmy małym kusrum. Poeta stawiał 
po pare fantów i ciągle przegrywał.

— Apolin opuści! pana widoosnie... —  rzekł 
sir K r roi.

Taki zwrot zdziwił mnie w ,'ago ustroi; 
dopiero nazajutrz, przeglądając Athineum, spo 
strzegłam, że wyłowił to zdanie » krytyki li-

teraokiej.
Poeta uśmiechnął się.

— Mam nadzieję — odrzekł — że nasz pa
tron uśmiechnie pę do mnie znown.

K aro l' trzymał bank. Coleyard począł 
zwiększać stawki, a ,ednooześnie wyjął z kie
szeni zapisany zaszyt.

— Darujcie, panowie — rzekł — jestem 
w natchnieniu: ciemności — gości... rotjaśnio- 
na ■■ łona...

Zapisawszy rymy, oświadczył z całym 
spokojem:

— Stawiam pięć tysięoy.
Chodziło, naturalnie, o dolary, leoz bądź

00 bądi, stanowiło to tysiąc funtów szterlin- 
gów — sumę wysoką, jak na wieszcza.

Karol uśmiechnął się i kartę odwróć ł 
Poeta uozynił to samo ze swoją.

— Udało się panu... — rzekł mój szwagier 
cierpko, bo nie lubi przegrywać.

— To ni tohnienib — odparł poeta, tworząo 
nowa rym y: iiciecie — kobiecie, wojny — spo

hojny, kolo — ckolo szeptał, bębniąc w stół.
— Czy pan stawiasz ? — zapytał Karol, 

przerywając jego zadumę.
Poeta spojrzał na niego rybiemi oczyma

1 odparł.
— Tak, pięó tysięcy. Bioda blądsącym wśród 

ciemności — W ich sercach trwoga i śmierr go
ści... Nie, wolałbym inny rym.

Karol znowu kartą odwrócił. Poeta znowu 
wygrał.

— Możebyś pan raoaył odłożyć rymy na po
tem — rzekł mój s^wagfer, coraz bardziej po
drażniony.

Wieszoz spojrzał na niego błędnie.

(Ciąg dalszy nastąpi)

H a n d e l  wi n 1 d e l i k a t e s ó w

Ludwika Juliusza Stadtm dle^a poleca
p r z y  p i .  M a r y a o k u n  5  K ó t o l  F r a n c u s k i

CognacTłennesy, Martel, 
Dubois.

t.

Nierówna miara.
Dla dorosłych jest lato wspaniałą porą: Przyroda obdarza nas w lecie 

najobfitszemi darami i dla milionów pracujących ludzi przynosi lato 
gorąco upragniony unop, porę wytchnienia, która słaży do nabrania nowych 
sił do ciężkiej walki o byt, która w naszych dzisiejszych czasach jest coraz 
zaciętszą i coraz większych rzeczy wymaga od naszego dneha i ciała Nie 
taką samą atoli miarką odmierza lato swe dary najmłodszej części rodzaju 
ludzkiego, małemu dziecięciu, niemowlęciu; a mianowicie owym dzieciom,

które są pozbawione pokarmu matki, przynosi pora letnia tylko niebezpie
czeństwa i choroby. Biegunka grasuje pośród takich dzieci i liczba śmiertel
ności był&by bezwąipienia ogromnie wysoką, gdyby lekarz w nowszych cza
sach nie miał do rozporządzenia środka, który okazuje się nadzwyczaj do
brym i którego można użyć przeciw wszystkim tym chorobom, które nawie
dzają dzieci, pozbawione Dokarmu matki. Jest to K u f e k e g o  m ą c z k a  
dl a d z i e c i ,  nadzwyczaj wyborny środek przeciw występującym w lecie 
chorobom żołądka i jelit u n t mowląt i małych dzieci. Mączka ta jako do
datek do mleka krowiego sprawia, że mleko w żołądku dziecka staje się

łatwiejsze do strawienia, zmniejsza kiśnienie w jelitach i stąnowi przez to, 
cc jest bardzo ważną rzeczą, tylko złą glebę dla wszelkiego rodzaju zarod
ków chorobowych. Przez taką sa:cą zawartość części odżywczych, jak w po
karmie matki, jest Kufekego mączką dla dzieci wybornym przetworem, który 
bardzo korzystnie wpływa mianowicie także na rozwój mięśni i kości w ciele 
dziecięcia. Mączka Kufekego, którą zapisują tysiące lekarzy, powinna się 
znajdować w każdym domu, gdyż młodej matce ciężką troskę o rozumne 
odżywianie swej małej pieszczotki czyni znacznie lżejszą, a jej względna 
taniość umożliwia wszędzie jej nabycie.

Zamówienia 
z p r o w i n c y i  

załatwia się 
odwrotnie.

) k o W 4 W Y K *  C.lKOHDICUK^W i W TbiKOW
W E

IWONICZ
U a to d  Tdr&jjoiro-Uąpieiowy i kliinatyczny

(Stacya kolejowa Iwonie* w Gallcyl)
Najiilai«jsia Ssciawa iłono jodowo-bromowi..

Jddawna atw erdzoct jej sknteoznoii we wsiy.tkiob poetaeiach iołi4w 
,rot"ulo«a), w chorobach koici, jamy nosowej, min, ikóry i w  . g il*  iro wny- 

s ;kiou chorobach ry-u igających priyspieaiesia odnowy materyi. Łeeaenie ortepe- 
dyoine i masaiewe Inhalato.ya aystemn ,Waldcnburga“ i uyitemn „01*ra“. Ką
piele w , jrąoem p wiatru eystemn „Polana" tndliei, utncace kąpiele gaiowo.

Lekarie aakiadowi: Docent Dr. Antoni H-aCryiiewiki Lwowa i Dr. Ju
lian Stanisaewski a Krakowa, tadcioł 6 lekariy wolno praktyknjącyoh.

W  issonie I-yn. od 15 maja do 20 Caerwoa i w III-im od 20 sierpnia do 
końcu -Tkeśn a miesikanta inaeanie tańne. Uwolnienia od taksy na poditawie 
Świadectw ubóstwa udziela się tylko w I i III aeionie.

Uriądzenie akia u wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodooiągi, kaplica 
Zakład -a , w której odprawia się coc siennie M sn św.

Zamówienia na mieb.kani i, wodą mineralną, sól, Ing i muł przyjmnje i 
t 'reliich wyj.śnief adz ela

Dypekuya Zakładu Zdrojowo-Kąpielowego
w Swonicku.

O t r z y m a ł e m
świeży transport

Herbaty chińskiej
Znakomita w smakn i aromatyczna 

Herbata Congo 
„ Souohong .
„ Bonohoiig zbiór majowy 
„ Kaysou 

Wysiewki % herbat 
Wy siewki z najlepszych herbat .

za pół kilograma.

Fandel herbaty i  iawy
Edm unda H iedla we Lwowie

ul. Teatrdna 3, naprzeciw Kateary.

O rskie >-»*

j g g g g g t g g g !

Rządzca dóbr
proiPKowianin, były oficer Anztryaeki, 
pierwsiorządna refareneye, wypadko ro 
wolny poleoa się. Łaskawe zgłoszeń a 
przyjmują O robniew icz Bozwadśw 

nad Sanem.

Ogrodnik
.. swóub zawodzie faoLowo wykształcony 
ipeoyalista w zakładanin stawów i rybc 
łowstwie, p isr nje posady od św. Mi
chała Ink Wowego Uoka na ordy nary ą 
w więkseym skarbie. drei: 8. F poste 
restante Dębica.

O su ba Intełlyentna, mneykalna, 
■ dobiaj rodzie y, przyjnie posadę jako 
touarryuzka starie.j -.Jiby lnb opiekanka 
panienek, nie aaającyeh matki. Zglossenia: 
Ki. kow, u l Z w i.riynieeka 8, I. p. od 
gods. 11— 1. I. W .

T  pety 40% taniej z poi - idu .ikwi- 
daoyi poleca Spółka Tapicerów Lwowrkioh 
Jagiellońska 8.

I J 1

Idi

tańszy skład

i
poi ica

Łryaa Bm
jubiler,

L w A r, A kadem icka 4 .

wbrVka asfaltu i papy dachowej
inż. SZELIGC Ł tS Z K IE W IC Ż A e

_ do IZOLACYll

w is s P

PŁYTY 
nu fumjAHthrow

pSiflOll. 0F‘>T'/ [ałVnNl. 
JO DACHÓW I BF12£W„

LWÓW. OL jiW. MfcgjffiS L f,9.

ASFALT DO m i:M  
MynuocoHrtH.śćiAw jpf 
mim CRZYBFK pRIOfSY |!j, |

w nu ly-MKAOH. j;fć
-m.

Akademik
posanknje lekcyi na prowincyi. Jęsyki- 

fortepinn.

Opolsti Lwdw, niiirenjtei.
f  hjplii Toi. „Dniestr"

4 o wynajęoia od 1 października 1906

pomieszkania
po 6 pokoi w parterze, na I, II i m  pię
trze ul. P odw ale I. 7 . lo k a le  s k le 
pow e i piwnice ul. Ruska 2 0
Bl'śssa wiadomość w kancelar/i Towa

rzystwa „Dnister*, Bynek 10.

P R Z Y J A C I E L  mm
PISMO TYGODNIOW E ILLUSTROWANE,
NAUCE I ROZFJYWCE M ŁODZIEŻY PO- 
----------------------Ś W IĘ C O N E -------------------------

Nawozy sztuczne
p oleca

Pierwsze Galicyjskie

Towarzystwo Akcyjue dla Przemyślu Chemicznego
i, A k a d s m i e k a  8.

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana 1. 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicyę, Austryą, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosye, 

Szwajcaryę, i inne kraje.

Do wjTobu dachówek
poleoa

farby  cementowe
wo wszystkich kolon, h i  fabryk bawar

skich
jndynie

Alojzy Hubner
Lwów.

s j s  (neipoisla 
inącika posilna dla udrcn

gzosnpłyoh, niedoki: wnyoh, wyoieńcao- 
nyck c h o r o n i .  Wsmaonia organizm, 
przywraca piiłni formy ciała. W dwóoh 
miesiącach 15 kg. wagi przybywa. Kilka 
odznaczeń ns. wystawach. Wiele podaię- 

kowań.
Osna pudełka 2 kor. 60 hal. bsz poosty, 

4 pudełka 10 kor. opłatnle. 
Prawdziwa tylko pisea Gen. Bspr. Hy- 

gien. Instytutu.
F. Zachapska Rzeazów, Sokoła 6.

W o*ąśr,i literackiej zawiera ’

opowiadania historyczne i z podróży, 
powieści, wiersze, 

komedyjki, pogadanki naukowe, zadan?a 
różne rebusy i t  p.

wszystko to w formie odpowiedniej dla umysłów 
młodooicnyoh.

P k BM ID C n a  BOK 1 9 0 6 :

Bezpłatnie 12 tomów powieści
czyli książka co miesiąc.

W«r, jtkie tomy wyohodzą w ozdobnej oprawie.
Prenumerata wynosi:

Kwartalnie > ,8 0 , rocznie 1 9  k . 2 0  tj. wraz 
z przesyłką poczt.

£ksp*4yaya :

Biuro dzienników So..oło‘vskiego we Lwowie Pasaż 
Haurnana 9.

5‘ozostale nuty
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa

„MELOMAN"
wyoprzedaje po niskich cenach Eksped^cya Me
lomana Biuro Dzienników P asaż Hausmana 9.

Hn myszy p lrie
Trucizny na m yszy polne
Gałki tosterow e  
O w ies strychninowy, o iłnsknny, 
K o sk o l tinjący tylko myssy, nie stko 

dli sy, dla innych iorsąt, 
P s z e n ic a  stryolninowm 

wyrauia

Lwowska fabr. chemicz, Jlsu"
Prsr samó -nenia .inleśy aołąosyó poitwn- 

loBte władny po li tyci.

t O O O O O  * B O w  O O O O O O O O O O O O O O O

Północno aiesn. Lloyda
(Norddeutscher Lloyd)

G e n e ra ln a  A g e n te ra  dla G a lic y ! 
we Lwowie: Pasaż Hausmana 9.

Bezpośrednie poląoz«nia grzewóiżo- 
v» j, cesarskimi pośpiesznymi, i po- 
- —  cztowyml parostatkami. ~ — :

Do Stanów Zjed]a. Am eryki:
(Nowego Y orku; Baltim ore; Galvestonn)
Kanady; Brazylii; Argen
tyny (Buenos Aifes) Australii;
=—1 Japonii, Chin etc.

BCet r kolejow e do każdej stacyi Północnej A m eryki.
Karty okrążne do jazdy „Na okofo świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

Gtierate ajsitira Pto. aiem. Llajic we Lwowie
= = = = =  P a sa ż  Hausm anna 9 .

i O O O O O C  3 0 0 0 0  O O O O O O O O O O O O G

Doniesienie! Korzystając

ze zniesienia cenzury

TYGODNIK
ILLU STR O W AU Y
rozszerza znacznie rozmiary pii oaa za
równo działu illustracyi w rzeczach arty- 
ctyczuych i bieżącej chwili, jak i części 

literackiej

Próca premij w r. 1^06
D O D A T K O W  K S IĄ Ż K O W Y C H  (S iittw iC Z a ), 

P P E M IU M  K O L O R O W E G O , w p ro w a d z a

NOWOŚĆ:
Szereg numerów albumowYcji.

WarunKi prenumeraty
„Tygodnika illustrotłanego41 z i?  tomuuii dzieł Sien
kiewicza, zeszytami albumowymi, d o d a tk iem  powie

ściowym w arkuszach i premlum koiorowem:
W » Łiwowia- 

Kw&rb&lMn 6 kor- 80 h«t
Pólroosiiiie 18 i ®  <
Uiooztiia . 9  ̂ • ^0 „

d i  jsy i a prS'<9yuk^ pouat.)Wj 
S n  f.filljiu •  ̂ k , y f .  iJO ha!.
Półr bbś* H „ --() „
Bon* fi • 96 K BJ) „

P ragnący otrzym ać Dmeia riion’ w W 'a«o p.ęknej
oprawls (r. portretem Sienkiewiosa na -ikładca) dopiaoaj;j kwartalnie 
60 hal-, j)óiro(janifi 1 K. 20 h., rwonnie 2 K. 40 hal.—Naleiytość tę pro
simy nadryłeó rasem s prenui-erutę

Prenumeratę ze Lwowa i całej Ga i®!1 * Bukowiną przy, mnją : Gt 6wna 
ekSf.ed. „Tygodnika ilfustrow a^ego' w e Lwowie, pa. taż 

• iausm ana 9 . o.ai wssystkie księgarnie i kantory pism.

Kumsry okazowe i prospeluy wysyła gratis: Słśwmt sispedycya „T>fyo- 
dnika“ ws ŵc wis. Pasał Hausmana 9. (Biuro dzienników i ogło 

szeń  Sokołow skiego).

oniaow; dsdaiaj W m rtfia m  p te a łu U I G M i. flin p r  ® tft.br>M  f i i t b w ik ie k


